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0 pokój i porozumienie ludów 


wolenników pokoju jest na ziemi więcej, niż zwolenników 
b wojny. Wieść o Leninie i Stalinie obleciała morza, mia- 
sta i pustynie mej ojczyzny. Nasze przysłowie głosi: Wschodzą- 
cego słońca nie zakryjesz dłonią, Żadna dłoń nie zasłoni wiel- 
kości Związku Radzieckiego.“ Te piękne, pełne polotu i głębo- 
kiei prawdy słowa, wypowiedziane na niedawnej konfe- 
rencji obrońców pokoju w Moskwie przez sekretarza gene- 
alnego Demokratycznego Zjednoczenia Francuskiej Afryki Środ- 
kowej, Gabriela d'Arbussier — stanowią nie tylko wypływ 
szczerych uczuć milionów ludzi, lecz także konkretny drogo- 
wskaz dla całej pokój miłującej ludzkości. W dniu 2 paździer- 
nika, proklamowanym przez Światowy Kongres Zwolenników 
Pokoju jako Międzynarodowy Dzień Walki o Pokój — ku Związ- 
kowi Radzieckiemu skierują się tęsknoty i dążenia mas pracują- 
cych całego świata, milionowych rzesz ludzi, którym drogi jest 
pokój i postęp, dobrobyt, szczęście i sprawiedliwość społeczna. 
Narody, wtrącane tyle już razy w odmęty krwawych rzezi wo- 
jennych w interesie zbrodniczych celów imperializmu dolaro- 
wego — pragną pokoju. Siłą potężną i niezłomną, siłą, która przy- 
ciąga wszystkich bojowników o pokój, o postęp, o wolność i nie- 
zawisłość własnego kraju — jest Związek Radziecki. Na wspom- 
nianej już wyżej radzieckiej konferencji zwolenników pokoju 
w Moskwie, delegat moskiewskiej fabryki „Kalibr* Mikołaj Ro- 
syjski powiedział: „Nie chcemy wojny“. Zajęci jesteśmy wielką 
twórczą pracą nad zbudowaniem komunizmu!* i 

Związek Radziecki wierny stalinowskiej polityce porozumienia 
i przyjaźni ludów, stoi niezłomnie na straży pokoju. demaskując 
i wykrywając zdradzieckie knowania spiskowców kapitalistycz- 
nych oraz ich jawnych i skrytych sprzymierzeńców w międzyna- 
rodowym obozie reakcji, faszyzmu, zaprzaństwa i socjal-szowi- 
nizmu, Zdemaskowanie szpiegowsko - faszystowskiej bandy 
Tito—Rankowicza, które w budapeszteńskim procesie prowoka- 
tcra i zaprzedańca Laszlo Rajka znalazło szczególnie jaskrawy 
wyraz, potwierdziło raz jeszcze, do jakich matactw zdolna jest 
klika podżegaczy wojennych. > 

Walka o prawdziwy pokój i sprawiedliwość społeczną na 
świecie, którą pod przewodem Związku Radzieckiego prowadzą 
kraje demokracji ludowej, postępowe siły wszystkich narodów 
i setki milionów prostych ludzi na całym świecie, posiada kon- 
kretny program, -realizowany praktycznie codziennie poprzez 
wytężoną pracę, wzmożenie i ulepszenie produkcji, podnoszenie 
stopy życiowej i dobrobytu mas pracujących. Robotnicy polscy 
i chłopi, pracownicy umysłowi, kobiety, młodzież — pomni strasz- 
liwych cierpień, zadanych narodowi polskiemu przez zbrodnia- 
rzy hitlerowskich, pomni ruin i zgliszcz pozostawionych przez 
krwawych zbirów faszystowskich, stwierdzają dzisiaj: „Wojna 
jest potrzebna kapitalistom* — i przyłączają się solidarnie do 
uchwały załogi kopalni „Karol* na Ślasku: „My, robotnicy, 
chcemy trwałego pokoju, — w sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
wywalczymy go,—obronimy. Obronimy zwiększonym wiertowa- 
niem, tonami węgla budować będziemy socjalizm i trwały pokój“. 

Więcej węgla, więcej stali, więcej domów mieszkalnych, fa- 
bryk, szkół, szpitali, teatrów — pracować będziemy coraz łepiei 
i sprawniej — oto odpowiedź ludu polskiego podżegaczom wo- 
jennym. 

2 października — dzień przeglądu sił Światowego „frontu po- 
koju zbiega się z sesją ogółnego Zgromadzenia Narodów Zjedno- 
czonych. Rok temu, w dniu 25 września, przewodniczący dele- 
gacji radzieckiej, Andrzej Wyszyński, w wspaniałej mowie przed- 
stawił konkretny plan dla utrwalenia prawdziwie demokratycz- 
nego pokoju i usunięcia wszelkiej groźby nowej wojny. Inicja- 
tywa Związku Radzieckiego zmierzająca do ograniczenia zbro- 
jeń, redukcji sił zbrojnych i zakazu broni atomowej — wypły- 
wała z najgłębszych życzeń całej ludzkości. Klika intrygantów 
imperialistyczno-reakcyjnych z Wall-Street storpedowała wów- 
czas plan pokojowy Związku Radzieckiego, Od tego „czasu po- 
kojowe siły świata wzmocniły ogromnie front walki o pokój. 

W dniu 24 września 1949 roku min. Wyszyński wezwał Orga- 
nizację Narodów Zjednoczonych do przyłączenia się do walki 
o pokój setek milionów ludzi na całym świecie. ra 

Z fabryk i pól, z miast i wsi, poprzez morza i lądy idzie grom- 
kie zawołanie ludzi pracy: „Nie chcemy wojny“. Świadome swej 
siły, swej woli, świadome celu walki, masy ludowe naszego kraju 
przyczyniać się będą codziennie na każdym odcinku do zwy- 
cięstwa pokoju, do porozumienia i współpracy wszystkich lu- 
dów, dążących do postępu i sprawiedliwości społecznej, zawsze 
mając w pamięci, że dzięki rozgromieniu bestii hitlerowskiej 
przez Związek Radziecki, przez Armię Czerwoną i walczące 
u jej boku Wojsko Polskie — gramicą pokoju jest Nysa, Odra 
i Bałtyk. 
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portów drugiej klasy Pomorza 


Z Zachodniego najbardziej zni- 
szczony był Kołobrzeg, Zdawało się, 
że zniszczenia te są tak ogromne, że 
upłyną lat chyba dziesiątki, nim bę- 
dzie można wprowadzić do portu sta- 
tek handlowy, Gdyśmy miasto i port 
przejmowali były to przecież jedynie 
ruiny domów, zasłane wrakam; kana- 
ły portowe, zniszczone nabrzeża. 


ZACZĘŁO SIĘ OD WĘGLA 

Potrzeby życia gospodarczego spra- 
wiły, że Kołobrzeg już obecnie nie 
tylko przyjmuje statki, ale w wyniku 
rozległych prac inwestycyjnych obro- 
ty jego stają się bardziej wszech- 
stronne. 

Rozpoczęło się — jak we wszyst- 
kich portach naszego wybrzeża — od 
węgla, Przemysł węglowy chciał eks- 
portować węgiel do Szwecji, a nasi 
zabałtyccy sąsiedzi z niecierpliwością 
czekali na ładunki. Było to w okresie 
bezpośrednio powojennym, gdy 
wszystkie porty polskie w wyniku 
dewastacji niemieckich nie mogły eks. 
portować takich ilości towarów, jakie 
na przeładunek czekały. I wówczas 
postanowiono dla tego celu wykorzy- 
stać i małe porty, Do Kołobrzegu 
przybyła ekspedycja fachowców wę- 
głowych, którzy orzekł, że warunki 
pracy są tutaj trudne, ale przecież 
mimo to można będzie — po pewnych 
wstępnych przygotowaniach — prze- 
prowadzać przeładunek węgla, 

I port rozpoczął pracę, Były to cza- 
Sy prymitywu, jakichś naprędce wy- 
porządzonych transporterów; po prostu 
improwizacja urządzeń przeładunko- 
wych. Ale pierwsze statki szwedzkie 
weszły i zabrały ładunki, Port rozpo- 
czął życie. 

Równocześnie jednakże władze por. 
towe zdawały sobie sprawę, że na 
dłuższą metę tego rodzaju urządzenia 
nie mogą zapewnić Kołobrzegowi 
wzrostu obrotów. Można przeładowy- 
wać przy pemocy prymitywu towary 
w okresie powojennym, ale urządze- 
nia tego rodzaju nie wystarczają do 
normalnej pokojowej eksploatacji. 
Zdawano sobie sprawę, że w przyszło. 
ści przez Kołobrzeg nie może prze- 
chodzić węgiel, bowiem jego przeła- 
dunek »ędzie zbyt kosztowny w sto- 
sunku do innych portów. 


I tak się też stało. W wyniku in- 
westycji przeprowadzanych w wiel. 
kich naszych portach przeładunek wę. 
gla dzięki nowoczesnym urządzeniom 
stał się tam znacznie tańszy i nie kal- 
kuluje się wykorzystywanie dla tego 
celu portu kołobrzeskiego, Czy to zna- 
czy, że Kołobrzeg nie będzie praco- 
wał? 

Nasze wybrzeże musimy zagospoda. 
rować ij dla każdego portu znajdą się 
ładunki, Pomyślały o tym czynniki 
kierujące naszą gospodarką i zarząd:i. 
ły opracowanie szczegółowego planu 
wykorzystania Kołobrzegu. 

Plany te są obecnie realizowane a 
w wyniku pozwolą one na lepsze niż 
dotychczas wykorzystanie pactu koło- 
brzeskiego. Inwestycje są wszech- 
stronne i idą w dwu zasadniczych kie- 
runkach: 

1, wykorzystanie Kołobrzegu ja- 
ko bazy wypadowej dla naszych ry- 
baków bałtyckich, s 

2. stworzenie warunków, by do 
portu mogły zawijać większe jednost- 
ki i zabierać ładunki drobnicy. 


BAZA RYBACKA 

Omówmy najpierw pierwsze zagad- 
nienie. Kołobrzeg znajduje się stosun- 
kowo blisko ważnych iowisk, Pod Ko. 
łobrzegiem zanotowano znaczne ilo- 
ści śledzi į szprotów. By jednakże ry- 
by te łowić, nie wystarczy posiadać 
tabor i rybaków. Musi być baza zao- 
patrzona w właściwe baseny, chłodnie 
i magazyny, warsztaty remontowe dla 
jednostek rybackich itp, A tego 
wszystkiego w Kołobrzegu nie było; 
do basenów trudno było rybakom 
wpływać, bowiem dno było zasłane 
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„Odra i Nysa granicą 

pokoju! Wara waty» 

kańsko=pruskim poli: 
tykom od naszych 
Ziem Zachodnich* 


PRACE INWESTYCYJNE m= 


w porcie kołobrzeskim 


wrakami, Złowionej ryby nie było 
gdzie składać. 

Inwestycje w zakresie rybackim ob- 
jęły przeto w pierwszym rzędzie vru- 
chomienie fabryki lodu, która już jest 
czynna. Równocześnie rozpoczęto usu. 
wanie wraków z dna basenu rybackie- 
go. I te roboty zostały ukończone. 
Obecnie wykonywana jest budowa 
nowoczesnej chodni. Prace te mają 
przebieg planowy ; w 1951 roku chło- 
dnia zostanie oddana do dyspozycji 
rybaków, 

Przeprowadzone inwestycje pozwo- 
liły na osiedlenie się w Kołobrzegu 
większej ilości rybaków, Ale to do- 
piero początek; remontuje się bowiem 
dalsze zagrody, by nowym rzeszom rv. 
baków umożliwić osiedlenie. 

Równocześnie rozpoczęte zostały 
naukowe badania łowisk w okolicy 
portu kołobrzeskiego. Stacjonuje tu- 
taj stale kuter doświadczalny MIR-u 
„Ewa II"; jednostka czyni dalekie wy- 
pady i bada, na jakich terenach i w 
jakim czasie ukazują się ryby. Gdy 
kuter ten gdzieś natrafi na ławicę, na- 
tychmiast daje wiadomość rybakom i 
kieruje ich tam do pracy. Tego ro- 
dzaju metoda umożliwia rybakom po- 
myślniejsze wyniki połowów. 


PRZEŁADUNEK DROBNICY 


O ile chodzi o drugi dział fnwesty- 
cji, który ma przygotować port do 
przeładunku drobnicy, to prace te 
obejmują wydatki wartości wielu se- 
tek milionów złotych, W tym celu 
wykonano już część robót pogłębiar- 
skich i to zarówno na redzie, jaki w 
kanałach. Bardzo trudnym zadaniem by. 
ło wydobycie wraku zatopionej u wej- 
ścia do portu dużej jednostki. W tym 
celu sprowadzono ekipy nurków. 


Wrak wyciągnięto i obecnie tnie się 
go na złom, Ponieważ jedna z głowie 
mola przy wejściu do portu została 
silnie uszkodzona, wykonywane jest 
jej umocnienie, W tym celu montuje 
się olbrzymie bloki betonowe przy 
wschodnim molo, Tysiące cetnarów 
cementu idzie na te prace, 

Umocnienie wejścia ; pogłębienie 
portu pozwoli na wprowadzenie więk- 
szych jednostek, które mogłyby zabie, 
rać ładunki ziama, A dla zboża po- 
trzebne są elewatory; przed wojną 
stały w porcie trzy tego rodzaju ma- 
gazyny zbożowe. W czasie wojny 
wszystkie zostały silnie zniszczone. 
Ostatnio jednakże dwa odbudowano, 
a remont trzeciego jest na ukończe- 
niu, Jeszcze kilka tygodni. a z portu 
obce statki bedą mogły zabierać ła- 
dunki polskiego ziarna. 

Inwestycje w porcie kołobrzeskim 
są wszechstronne, Ostatnio na odbu- 
dowanej już po wojnie latarni mor- 
skiej zainstalowano nową łarnpę. Si- 
ła światła znacznie się zwiększyła; 
już z odległości kiłkudziesięciu kilo- 
metrów widziane są błyski kotobrze- 
skiej latarni. Wszędzie instaluje się 
elektryczne oświetlenie, ustawia po 
lery, zakłada nowe belki odbojowe i 
kładki holownicze. 

Najbliższa jesień przejdzie jeszcze 
w zi'acznej mierze właśnie pod zna- 
kiem inwestycji, Ale wiosną ruch w 
Kołobrzegu się wzmoże; do portu 
skierowane zostaną dalsze jednostki 
rybackie, aby stąd przeprowadzać po- 
łowy, Równocześnie z licznych kra- 
jów Europy wyruszą do Kołobrzegu 
statki, by zabierać towary produko- 
wane przez nasz przemysł i nasze rol- 
nictwo, 

Urszula Janka 


Dąbrówka -wieś niezwykła 


D ąbrówka leży 3 km ma północ od 
Zbąszynka, wieś to zasobna, schlud- 
na i dobrze zabudowana, 


Na brzegu wsi stoi kuźnia, Zaglądam 
do niej. Stary chłop kuje rozżarzoną 
podkowę. Chcę z nim nawiązać poga- 
wędkę, ale roboty przed sobą ma dużo. 
Niemniej dowiaduje się, że jest tu osie- 
dlony dopiero od niedawna — repa- 
triant. Jadę dalej długą ulicą. Mijam 
stawek w środku osiedla, kościółek ma- 
leńki i niepozorny, ale bardzo stary z 
barokowym szczytem, magazyny spół. 
dzielcze i ogród i zatrzymuję się przed 
biurem sołtysa, Niestety, jest na łąkach, 
teraz pora drugiego siana, a że pogo- 
da sprzyja, więc wszyscy są na łąkach. 
Właśnie martwię się tym niemało, bo 
kto im teraz udzieli informacji, kiedy 
szczęśliwym trafem nadarza mi się ob. 
Kasprzak Ludwik, Jest on właśnie tym, 
który moją ciekawość najlepiej zaspo. 
koić potrafi. Ma lat pięćdziesiąt parę, 
jest czerstwy, rzeźki twarz ma przy- 
jemną i mądre spojrzenie siwych oczu. 
Jest oczytany i bywały w świecie. Nie 
urodził się w Dąbrówce. Przybył tu w 
r. 1912 jako młody fryzjer, założył war- 
sztat i wrósł mocno w teren. Przyniósł 
też ze sobą do tych Polaków zamknię- 
tych wówczas w ciasnym i.ręgu i bro- 
niących z poza swych szańców uparcie 
i wytrwale rodzimej polskości — wiew 
szerszego świata, Wkrótce też stał się 
jednym z najwybitniejszych działaczy. 
Oddział Związku Polaków w Niemczech 
miał w nim tu nielada oparcie. I ga- 
zetki polskie i kasy spółdzielcze i ze- 
brania — Pażda akcja zmierzająca do 
utrwalenia i pogłębienia polskości mia- 
ła w nim propagatora lub inicjatora. 
Do Dąbrówki sprowadził miejscowy od- 
dział Związku Polaków — nauczyciela 
i od razu zaludniła się polska szkoła, 
140 dzieci do niej uczęszczało. Było 
także polskie przedszkole. Ale jak wia. 
domo, w czerwcu 1939 roku przyszedł 
rozkaz hitlerowski rozwiązania Związku 
Polaków a wkrótce po tym zamknięcie 
szkół polskich i od razu najwybitniej. 
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szych działaczy: Pawełka, Kociołka, 
Kleszka i Kasprzaka wygnano z Dą- 
brówki w głąb Niemiec. W ich ślady 
poszedł i Mania (obecny sołtys, do naj- 
dzielniejszych i najaktywniejszych dzia- 
laczy się zaliczający). Prawie wszyscy 
inni jeszcze, zamknięci zostali w obo. 
zach koncentracyjnych, Ale przetrwali: 
Kasprzak i Mania siedzieli do końca 
wojny. Wrócili do Dąbrówki, założyli 
koło Polskiego Związku Zachodniego, 
prenumerują „Polskę Zachodnią“, 
współpracują z partiami politycznymi 
i organizacjami społecznymi. Swoją 
sztukę (kozły) i swój obyczaj (strój 
ludowy) pokazują chętnie temu, kto 
sobie tego życzy, albo kto ick zaprosi 
na gościnne występy. Kasprzak jest 
teraz magazynierem Samopomocy Chłop- 
skiej. Salon fryzjerski objął już dawno 
następca, 

To wszystko powiedział mi ob. Kas- 
przak w pustej izbie magazynu, pod- 
czas gdy po schodach znoszono worki 
ciężkie, a w obszernych calach byłego 
pałacu szuflowano zboże i przekładano 
towar. 


— Jeśli pani chce, zaprowadzą panią. 
do Maniowej, matki sołtysa, ona poka- 
że pani swój strój, w którym tutejsze 
kobiety chodzą jeszcze na wesela i uro- 
czystości do kościoła, 

Oczywiście chciałam, Poszliśmy więc 
niedaleko, do domku przy drodze, gdzie 
jak tu wszędzie, wchodzi się furtką 
wprost na podwórze i do domu od ty- 
łu. Maniowa właśnie schodziła ze 
schodków po piełuchę, suszącą się na 
sznurze w podwórku, W głębi kuchni 
na podłodze, na rozścielonej pierzynce, 
przehierało wolno nóżkami kilkutygod. 
niowe niemowlę, Kobiecina zaskoczona 
zaczęła pośpiesznie tłumaczyć. 

— Położyłam go na ziemi, aby z ko. 
łyski nie wypadł, musiałam wyjść pe 
pieluchę. To mój wnuczek — dodała 
objaśniająco i zaraz zaczęła go owijać 
i układać do łóżeczka. 


(Dokończenie na str. 2; 
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POLSKA ZACHODNIA 


W obliczu zjednoczenia P. Z.Z. I L, M. 
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Działalność P. Z. Z. wśród polskiej ludnośc! rodzimej 


Ziem Zachodnich i Nadmorskich 


ozpatrując działalność PZZ za- 
trzymamy się jeszcze nad jed- 
nym zagadnieniem, nad zagadnieniem 
polskiej ludności rodzimej Ziem Od- 
zyskanych, nadodrzańskich i nadbał- 
tyckich, — t. zw. autochtonami. Wspo. 
mnieliśmy już poprzednio, że wśród 
tej ludności P.Z.Ż, prowadził dzialal- 
ność ożywioną t wszechstronną, omó- 
wiliśmy także konkretne formy tej 
pracy, Tu chcemy omówić niektóre 
zagadnienia ideologiczne i polityczne, 
związane z tym zagadnieniem. 
Jedno z najważniejszych zadań ja- 
kie stanęły przed nami w tym zakre- 
sie, polegało na tym. ażeby wciągnąć 
polską ludność rodzimą Ziem Odzy- 
skanych w ogólny nurt życia Pelski 
Ludowej nie tylko od strony formal- 
no-prawnej (zagadnienie obywatel- 
stwa) oraz gospodarczej, ale także od 
strony społeczno-politycznej. Było to 
warunkiem pełnego zespolenia tej lud- 
ności z resztą narodu polskiego, 


Ludność ta przez wieki niawoli oder. 
wana od realnego życia polskiego, 
które na pozostałych ziemiach pol- 
skich toczyło się mimo rozbiorów, wy- 
tworzyła sobie obraz Polski idealnej, 
idealnej w sensie oderwania tego o- 
brazu Polski od konkretnych warun- 
ków historycznych, Propaganda ruchu 
polskiego w Niemczech oparowała ka- 
tegoriami Polski „w ogóle”. Nie na- 
leży jednak przy tym zapominać, że 
ruch polski w Niemczech znajdował 
się pod silnymi wpływami czynników 
zachowawczych i klerykalnych, czę- 
sto pod bezpośrednimi wpływami en- 
deckiej ideologii wszechpolskiej. Fakt 
ten nadawał obrazowi Polski, która 
pozornie była Polską „w ogóle", Pol- 
ską ponadklasową, jednak określoną, 
choć nie zawsze wyraźnie formuło- 
waną — treść klasową, 


Działa tu to zjawisko, które omawia 
Stalin, rozważając zagadnienia naro- 
dowościowe: „Polityka represji na- 
cjonalistycznych jest wszakże niebez. 
pieczna dla spraw9 proletariatu i pod 
innym względem. Odwraca ona uwa: 
gą szerokich warstw od spraw śpo- 
łecznych, od zagadnienia walki kla- 
sowej — w stronę spraw narodowych, 
w stronę spraw „wspólnych” proleta- 
riatowi i burżuazji, to zaś stwarza 
grunt dla kłamliwych kazań o „hażmo. 
nii Interesów", dla zatuszowania inte. 
resów klasowych proletariatu, dla du- 
chowego ujarzmienia robotników”. 


Przy eposobności pragniemy pod- 
kreślić, że historia ludu polskiego w 
Niemczech — jak tyle innych dzie- 
dzin nasze] historii — czeka jeszcze 
na swego historyka, który między in- 
nymi wydobędzie także elementy kla. 
sowe tej historii, starannie dotąd za- 
krywane 1 tuszowane, 


Po wyzwoleniu Ziem Odzyskanych 
powstało zadanie wciągnięcia tej lud- 
ności, wychowywanej w znacznej czę. 
ści w duchu polityki, w której pod po. 
stacią ogólnonarodową kryła się treść 
burżuazyjna, — odgrodzonej staran- 
nie zarówno przez Niemców jak ł pol: 
skie elementy zachowawcze t klery- 
kalne od tradycji polskiego ruchu re- 
wolucyjnego, powstało zadanie wcią- 


gnięcia tej ludności w ogólny nurt 
polskiego życia politycznego, Było to 
zadanie trudne. 

Sytuację tę próbowała wykorzystać 
reakcja, ażeby pod pokrywką haseł 
ogólnonarodowych odgrodzić, odizolo. 
wać polską ludność rodzimą Ziem Od- 
zyskanych od demokratycznych partii 
politycznych, od demokratycznego nur- 
tu naszego życia politycznego. W rze- 
czywistości chodziło o to, ażeby lud- 
ność rodzimą przekształcić w swoje- 
go rodzaju rezerwat dla nieskrępowa- 
nej działalności politycznej reakcji, 


Mówiliśmy już poprzednio, że Pol- 
ski Związek Zachodni, zwłaszcza w 
okresie referendum į wyborów do Sej- 
mu, wziął aktywny udział w zwalcza: 
niu tej reakcyjnej polityki, w wiąza- 
niu polskiej ludności rodzimej z poli- 
tyką Polski Ludowej. Nie trzeba jed- 
nak zapominać o tym, że i w naszej 
organizacji odzywały się głosy, zmie- 
rzająca — w imię źle pojętego intere- 
su narodowego — do odizolowania 
polskiej ludności rodzimej od polskie. 
go Życia politycznego, co w praktyce 
sprowadzała się do odgrodzenia tej 
ludności od demokratycznego życia 
politycznego. 

Ogromną większość polskiej łudno- 
ści rodzimej Ziem Odzyskanych sta- 
nowią robotnicy ; chłopi, mimo to je- 
dnak z górą milionowa masa tej iud- 
ności nie stanowiła niezróżniczkowa- 
nej klasowo i politycznie całości, Za- 
pominano o tym często także £ w Pol- 
skim Związku Zachodnim, 


Część robotników polskich spośród 
polskiej ludności rodzimej zwłaszcza 
na Opolszczyźnie, klasowo uświado- 
miona, nie mogąc się pogodzić z za- 
chowawczym į klerykąlnym charakte- 
rem oficjalnego ruchu polskiego w 
Niemczech stanęła w szeregach nie- 
mieckiego ruchu rewolucyjnego. W 
roku 1945 4 46 czynniki reakcyjne po- 
dejmowały próby postawienia tych za. 
służonych nieraz w walce z faszyzmem 
robotników polskich poza nawias śpo- 
łeczeństwa polskiego. Niektóre ogni- 
wa terytorialne naszej organizacji U- 
życzały tym próbom firmy Polskiego 
Związku Żachodniego. 

Rzecz charakterystyczna, że równo- 
legla z takim stosunkiem do klasowo 
uświadomionych robotników polskich 
szedł często więcej niż liberalny sto- 
sunek do niektórych bogatych kup- 
ców. bogatych chłopów, inteligentów, 
którzy w 1945 r. przypomnieli sobie 
swoje pochodzenie polskie, o którym 
nie pamiętali nigdy przed tym. 

Niekiedy także niesłusznie ocenia- 
no rolę Kościoła katolickiego wśród 
polskiej ludności rodzimej Ziem Od- 
zyskanych, Patriotyczną posławę ta- 
kich zasłużonych w walce o polskość 
Ziem Odzyskanych księży jak ks. Do- 
mański, ks. Klimas, ks, Grochowski 1 
innych identyfikowano niekiedy z po- 
stawa całego Kościoła katolickiego, 
co było w oczywistej sprzeczności z 
faktami historycznymi. Wystarczy 
przypomnieć brutalną germanizator- 
ską rolę takich przedstawicieli epi- 
skopatu niemieckiego jak arcybiskup 
Kopp czy kardynał Bertrahm, czy 


DĄBRÓWKA — WIEŚ NIEZWYKŁA 


(Ciąg dalszy ze str. 1) 

— Julka, — zagadał Xaaprzak (tu- 
tejssym obyczajem ludzie mniej więcej 
w tym samym wieku mówią do siebie 
ty) — ta pani przyjechała s redakcji, 
chce oglądnąć strój. Pokaż jej swoją 
kopkę. 


— Że też panl tyle świata jedzie, 
aby nasz atrój oglądnąć! To przecie 
nie ma nic takiego! A vie będzie się 
pani śmiała? 


Maniowa wcale nie jest jeszcze stara, 
ma twara ładną ukladającą się w Mmnó- 
stwo wesolych zmarszczek, a gdy w ozę- 
stym uśmiechu mruży swe siwe oczy = 
wygląda fiłuternie ze szczyptą chytroś- 
cl. Gdy ją ztpewniam, że nie tylko 
śmiać się nie będę, ale mi na zabacze- 
niu stroju hardzo zależy — daje się 
namówić i już bez trudu, ochoczo, je- 
den kawalek po drugim przynosi z aý- 
pialni i do oglądania podije 


— A może byście się mamusiu tak w 
to wszystko ubrały! — proszę ją. No. 
a skoro i p, Kasprzak popiera moją 
prośbą — więc, abióra w ramiona 
wszystkie aparamenta i na ch ilę zni.» 
ka w drugim pokoju Gdy wychodzi 
z hiego z powrotem, to już jakby inna 
osoba! I niech mnie kto teras przeko- 
na, że kobieta etroić się nie potrze- 
buje! To już nie zakrzątana wnukiem 


babka — to gospodyni Mańiowa w 
obrazku. Z tiulowej kopki obszytej 
rurkowanymi sztywnymi dudkami, a 


wiążanej pod brodą wspaniałą kwieci- 
stą kokardą — wygląda jej twarz 
szczuplepsze, delikatniejsaa i radośnie 
zadowolona — no tak, oczywiście może 


byl zadowolona z własnej urody i 3 
dostatku, który ją odziewa, Z najpięk- 
niejszego materiału wełnianego uszyty 
jest krótki, do pasa, czarny stanik, © 
buflastych rękawach i czarna mocno 
fałdowana spódnica. 


Aby jeszcze więcej wyrazu dodać tej 
małej scence proszę, aby zaśpiewała 
jakąś tutejszą piosenką. Więc już bes 
dalszych nalegań wyciąga chętnie cie- 
niułkim głosikiem weselną zwrotkę: 

Z Dąbrówki do Zbąszynia 
Ścieżka przypada. 
Dąbrowska dziewczyna 
bardzo ti się podoba. 
Będę do niej chodził 

pôd okieneczko. 

Gadamy jesżcze trochę o tym i owym. 
Pytam, czy alę jej dobrze wiedzie. Jest 
zadowolona, niemniej są jak rawsze, 
małe usterki. Oto nie dostaje jeszcze 
należnej jej renty po mężu. Sąsiadka 
jej już dostała, a jej papiery gdzieś nt- 
knęły. Chciułaby zaf mieć swój mały 
grosik, bo jak wiadomo. każda matka 
jest ambitną i mimo, że praćuje dla 
dzieci, chciałaby mied voś calkiem swo: 
jego. 

Pocieszam ją, że napewno sprawa się 
wkrótce załatwi I papiery gdzieś t Czy* 
jegoś biurka ruszą naprzód, a po tym 
żegham zacnych dąbrówian, bo droga 
jeszcze przede mną daleka. Dosiadam 
„bacefała* i pedałuję równiutką szosą, 
jahłonową aleją ciesząc mię, że bodaj 
pobieżnie poznałam tą wieś, o której 
się już dużo pisało, ale która pisania 
i opowiadania jest warta, 

Li—Ka 


wreszcie taką wypowiedź polskiego 
'arcybiskupa Stablewskiego, który w 
przemówieniu wygłoszonym w sejmie 
pruskim 4. III. 1889 r, powiedział: 


„Potępiam propagandę polską na 
Górnym Śląsku, bo w tej dzielnicy od. 
dzielonej na podstawie aktu prawno- 
państwowego, który wszyscy uznaje- 
my, i to przed pięciu czy sześciu stu- 
leciami. od Polski, a zatem w czasie, 
w którym uczuć narodowych w na- 
szym zrozumieniu w ogóle nie było, 
rozbudzanie tego uczucia nie posiada 
w dobie dzisiejszej żadnego uprawnie. 
nia, jest anormalne i szkodliwe”. 


Dziś ludność rodzima Ziem Odzy- 
skanych powiązała się już tysiącem 
nici z całym naszym społeczeństwem, 
zrosła się z całym narodem, Najbar- 
dziej uświadomione elementy tej lud- 
ności znalazły się w szeregach demo- 
kratycznych partii politycznych, w 
szczególności w szeregach PZPR. Bez- 
partyjni robotnicy i chłopi znaleźli 
szerokie pole działania w radach na- 
rodowych, związkach zawodowych, 
Samopomocy Chłopskiej i innych or» 
ganizacjach społecznych. Jest to ja- 
dynie słuszna i jedynie skuteczna dro- 
ga usunięcia skutków wialowiekowe- 
go oderwania tej ludności od reszty 
narodu polskiego, jest to jedynie 
słuszna droga repolonizacji, 


W pewnym sensie z tym zagadnie- 
niem wiąże sie udział Polskiego Związ- 
ku Zachodniego w likwidowaniu po 
wojnie jednej z pozostałości polityki 
okupanta w postaci t, zw. niemieckiej 
listy narodowej (Volksliste). Zagad- 
nienie to dotyczyło w szczególności 
woj, Śląsko-Dąqbrowskiego. 


W sprawie tej Polski Związek Za- 
chodni zajął zaraz po wyzwoleniu je- 
dynie słuszne stanowisko. Chcąc osta- 
tecznie utrwalić swoje panowanie na 
Śląsku, okupant hitlerowski ponad 
1.300 tys. ludności Ślaska wciagnął na 
niemiecką listę narodową, nie licząc 
się z faktyczną wolą tej ludności. Jas. 
nym było, że w likwidacji tej spuści* 
zny okupacyjnej trzeba się oderwać 
ód formalnych podziałów niemieckiej 
listy narodowej, a oprzeć się jedynie 
na ocenie faktycznego zachowania się 
poszczególnych obywateli w okrasie 
okupacji i po wojnie. P.Z,Z. występo- 
wał do władz o zmiane pierwotnego, 
formalistycznego ustawodawstwa w tej 
dziedzinie. Oczywiście stanowisko ta- 
kie nie stało w żadnej sprzeczności 
z koniecznością zachowania czujności 
i walki z zakapturzonymi elementami 
hitlerowskimi na Śląsku, 


Tymczasem niektóre ogniwa orga- - 


nizacyjne P.Z.Z, na Śląsku ulegały od- 
wrotnym tendencjom, tendencjom „for- 
malistycznym”, idącym w kierunku 
utrwalenia wśród społeczeństwa ślą- 
skiego starych podziałów okupacyj- 
nych, dzielenia ludzi na Śląsku nie 
według tego, jak się rzeczywiście za- 
chowali w okresie okupacji i według 
tego, jaką zajmują postawę wobec 
Polski Ludowej, ale według tego, do 
jakiej grupy volkslisty wpisał ich oku. 
pant. P.Z.Z, na Śląsku do pewnego 
stopnia zamiast być organizacją ma- 
sową, stał się organizacją elitarna, Do- 
chodziło do tego, że np. robotnik wpi- 
sary przez okupanta na volkslistę po 
zrehabilitowaniu jego rzeczywistego 
zachowania się w okresie okupacji, 
mógł być pełnowartościowym obywa- 
telem polskim, mógł być — jako pizo- 
dujący robotnik — członkiem partii 
robotniczej, nie mógł się jednak stać 
członkiem P.Z.Z, 


Pod pozorami „formalizmu” kryta 
się tu często określona tendencja kla- 
sowa í polityczna, ostrzem zwrócona 
przeciwko robótnikom, a bardzo libe- 
ralna w stosunku do bogatych kupe 
ców, części inteligencji i duchowień- 
stwa itd. 


Otenlająć należycie poważny wkład 
P.Ż.Ż. w dziedzinie zespolenia polskiej 
ludności todzimiej Ziem Odzyskanych 
z resztą narodu oraz w dziedzinie li- 
kwidacji skutków fiómieckiej listy 
narodowej, trzeba jakńó zdać Sobie 
sprawę z błędów, jakie w tej dziędzi- 
nie zostały popełnione, 


NAARNARARRKA 
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Auto-elektrotechnika 


Naprawa: Delka; magnełów, dy- 
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Przeglad prasy 


Jak wiadomo na Węgrzech to- 
czył się proces Rajka i innych 
zbrodniarzy faszystowskich, który 
odsłonił z całą dokładnością kulisy 
wielkiego spisku imperialistyczno- 
szpiegowskiego, organizowanego 
przeciwko Związkowi Radziackie- 
mu i krajom demokracji ludowej, 
Sprawa Rajka jest zagadnieniem o 
bardzo szerokim i głębokim zasię- 
gu. Warszawska „Trybuna Ludu” 
zamieściła w nrze 259 w artykule 
pt. „Wzmożemy czujność klasową" 
następujące uwagi na ten temat: 


„Proces Rajka i jego bandy wy- 
dobył na światło dzienne szpie- 
gowski rodowód, dywersyjną rolę 
i perfidne metody zdradzieckiej 
kliki titowskiej. Ujawnione doku- 
menty i zeznania oskarżonych nie- 
zbicie dowodzą, że wywiadom an- 
glosaskim udało się przy pomocy 
agentów i prowokatorów opaāno- 
wać kierownicze stanowiska w 
partyzanckim ruchu Jugosławii i 
następnie użyć kliki titowskiej, ja- 
ko narzędzia dla dokonania kontr- 
rewolucyjnego przewrotu w Jugo- 
sławii i dla rozwinięcia działaino- 
ścj dywersyjnej w krajach demo- 
kracji ludowej. 


Dywersja wroga klasowego we- 
wnątrz ruchu robotniczego nie jest 
rzeczą nową, Burżuazja zawsze sto- 
sowała metody prowokacji i ucie- 
kała się do nich w coraz większym 
stopniu, w miarę jak krzepły re- 
wolucyjne partie klasy robotni- 
czej. 


Podczas drugiej wojny świato- 
wej imperialiści anglosascy zda- 
wali sobie sprawę, że kraje Euro» 
py wschodniej i środkowej żosta- 
ną wyzwolone przez Armię Ra- 
dziecką i że w krajach tych wla- 
dzę obejmą masy pracujące, Impe- 
rialiści zdawali sobie sprawę, że 
nie będą w stanie przemocą oba- 
lić rządów ludowych w tych kra* 
jach. Tym większą wage zaczeli 
oni przypisywać prowokacji i dy- 
werśji wewnątrz partii robotni- 
czych tych krajów. 


Jak wykazuje proces Rajka i je- 
go bandy, drogą infiltracji do par- 
tii klasy robotniczej i do rządu, ti- 
towcy zorganizowali na Węgrzech 
sieć dywersyjną, której celem by- 
o obalenie rządu ludowego i wcią- 
anię:ie Węgier w orbitę imperiali- 
zmu. Zdradziecka klika titowska 
nia ograniczała się jednak do Wę- 
gier. Dla tych samych zbrodni- 
cżych celów agenci titowscy usiło. 
wali przenikać do partii komuni- 
stycznych į robotniczych w innych 
krajach demokracji ludowej, 


Zbrodniczy agenci titowscy ma- 
skowali swą infiltrację pozoramł 
wierności dla idei  ocjalizmu 
i przyjaźni do Związku Radzieckie. 
go. Warunkiem tej zdradzieckiej 
infiltracji było bowiem uśpienie 
czujności mas ludowych i partii ro- 
botniczych, „Plan pólega na tym, 
aby niepostrzeżenie przytępić czuj. 

„ ność rządów krajów sąsiednich" — 
instruował Rajka Rankovicz pod- 
czas rozmowy odbytej w obecno- 
ści Tito, 


Zdrajcy i prowokatorzy titówscy 
przeliczyli się w swych rachubach. 
Zlikwidowanie zbrodniczej szajki 
Rajka zadało nowy, dotkliwy cios 
imperialistom. Nie wolno jednak 
zapomnieć, że mimo poniesióhych 
kięsk agentury imperializmu pro- 
wadzą nadal swą zbrodniczą, kre- 
cią robotę, zmierzającą do osłabie- 
nia i póoderwania władzy ludowej, 
że wciąż pohawiśją wysiłki peńe- 
tracji ruchu robotniczego w kra« 
jach demokracji ludowej. 


Musimy też pamiętać, że opiera. 
jąc swa plany na zwyrodniałych 
trockistach i szpiegach, titowcy 
usiłowali jedńocześnia wykorzy- 
stać dla swych celów każdą szcze- 
linę w partiach komunistycznych 
i robotniczych, żerując na nacjona- 
lizmie, na każdym odchyleniu i sta- 
rając się je inspirować i podsycać, 
Z zeznań Brankowa na procesie bu. 
dapeszteńskim wynika, że titowcy 
w swoim czasie wiązali wielkie na- 
dzieje również z odchyleńiem pra- 
wicowym w Polskiej Partii Robot- 
nńiczej, Ż zeznań tych wynika rów- 
nież, że gdy plany ich zostały po- 
krzyżowane, wysłali oni nowych 
agentów dla organizowania swej 
stecj dywersyjnej, 


Ujawnienie perfidnych metod pe- 
netracji zdradzieckich agentów ti- 
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Proces Rajka 


sygnałem alarmowym 


towskich budzić musi w klasie ro- 
botniczej i w Partii wzmożoną czuj- 
ność, większą jeszcze troskę o czy. 
stość szeregów partyjnych, o szcze- 
rą realizację linii partyjnej, Musi- 
my jeszcze mocniej zacieśnić nasz 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i 
z krajami demokracji ludowej. Par- 
tia nie będzie, rzecz jasna, znosić 
w swych szeregach żadnej dwuli- 
cowości. W warunkach zaostrzają- 
cej się walki klasowej musimy wo- 
bec każdej próby przenikania wro. 
gich agentur i ich oddziaływania 
na szeregi partyjne wykazać czuj- 
ność, jeszcze silniej uodpornić 6ze- 
regi Partii, hartować je niezwycię- 
żoną ideologią marksizmu-lenini. 
zmu, wzmagać ich czujność klaso- 
wą.” 


Proces bandy Rajka naświetlił 
również min, Jakub Berman na na- 
radzie kierówników wydziałów 
propagandy Kómitetów Wojewódz- 
kich PZPR. Na czym polega sens 
procesu budapeszteńskiego? — sta- 
wia pytanie min, Berman i odpo- 
wiada: 3 


„Odsłania sie przed nami spisek 
o bardzo szerokim zasięgu, spisek, 
który zmierzał do obalenia władzy 
ludowej w krajach demokracji lu- 
dowej, do podporządkowania tych 
krajów imperializmowi amerykań- 
skiemu. Co się kryje za tymi pla- 
nami prowokacji zbrodniczych za- 
machów i morderstw? Chodzi w 
gruncie rzeczy © unicestwienie o- 
woców zwycięstwa nad faszyzmem. 
Jest to próba „odegrania się" ím- 
perializmu anglosaskiego, próba 
załatania olbrzymiego wyłomu w 
froncie imperialistycznym. Wyło- 
mu tego dokonało historyczne 
zwycięstwo Związku Radzieckiego 
nad hitlerowskimi Niemcami, zwy- 
cięstwo demokracji ludowej w Pol. 
sce i w szeregu innych krajów. Ten 
spisek przybierał tym bardziej za- 
ciekłą formę, im bardziej konsoli- 
dowała się i krzepła w tych kra- 
jach demokracja ludowa, która 
wyszła zwycięsko z trudnego okre, 
su odbudowy powojennych ruin 1 
zniszczeń dzięki braterskiej pomo- 
cy Związku Radzieckiego, dzięki 
wierności zasadom marksizmu-le- 
ninizmu i proletariackiego interna. 
cjonalizmu. Spisek ten, któtegó po. 
czątki sięgają jeszcze okresu woj- 
ny, gorączkowó był rozwijany po 
wojnie i coraz intensywniej w o- 
statnim roku, 


Dlaczego faszyści titowscy ma» 
skują się frazesami o socjaliżmie? 
Maskują się dlatego, bó bali się 
wystąpić z otwartą przyłbicą į od- 
słonić przedwcześnie swoje faszy* 
stowskie oblicze, Stąd dyrektywy 
usypiania czujności. Rzecz jasna, 
że w Jugosławii, gdzie uchwycili 
władzę, stosują najbardziej zwie- 
rzęce, faszystowsko-gestapowskie 
metody ucisku. 


Gdzie tkwi zatrute źródło prowo- 
kacji litowskiej? Co jest głównym 
jej celem? 


Mócodawcy titowskich zdrajców 
— amerykańscy impa:aliści dósko- 
nale żdają sobie sprawę z tego, że 
na nic się nie zdadzą wszelkie wy- 
siłki wciągnięcia w sieci imperiali. 
zmu i ujarzmienia jakiegokolwiek 
kraju demokracji ludowej, jak dtu- 
go kraj ten łączy braterska solidar- 
ność z wielkim Związkiem Radzie- 
ckim, 


Imperialiści zdają sobie doskona- 
le sprawę, że nie potrafią podbić 
żadnego 2 tych krajów i pozbawić 
go niepodległości, jeśli jest on 
związany niezłomnym przymietzem 
że Związkiem Radzieckim, który 
wykazał swą niezmierzoną potęgę 
podczas ubiegłej wojny i potrafił 
w okreśie powojeńńym zwycięsko 
pomnożyć swe siły. 


Nic dziwnego, ża wszystkie dy- 
rektywy wydawane titowskiej sie: 
ci szpiegów i renegatów zmierzały 
do tego, aby podważyć solidarność 
krajów demokracji ludowej ż 
ZSRR, W tym też kierunku dzta* 
łały gorliwie titówskie Ageńtury 
z właściwym im cynizmem i d'vit-_ 
licowością, 


Dlatego też opówiedżią na te 
zbrodnicze zakusy winno być dał- 
sze ugruntówanie, umocniasie tej 
braterskiej solidarności, W świetle 
ostathich dóświadczeń ta solider: 
ność staje się bardziej niż kiedy- 
kolwiek gwarancją naszego bez- 
pieczeństwa i naszej niepodległo- 
ści.” 
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€suarancie wykonałlńmoŚci 


niemieckiego traktatu pokojowego 


eoria prawa międzynarodowego*) 

stwierdza, że wykonanie trakta- 
tów pokojowych jest gwarantowane 
przez te same środki prawne, które 
stanowią gwarancje wykonania wszżel. 
kich umów międzynarodowych. W za- 
sadzie więc nie wyróżnia się szcze- 
gólnych gwarancji wykonalności trak. 
tatów pokojowych, Teoria prawa mię- 
dzynarodowego twierdzi, iż nawet 
traktaty narzucone przez zwycięzcę, 
wykorzystaijącego swoją przewagę 
faktyczną, winny być wykonane lojal. 
nie i na zasadzie dobrej wiary, Do- 
piero po I wojnie światowej wyłania 
się w teorij zagadnienie dodatkowych 
gwarancji traktatowych na wypadek, 
gdy państwo pokonane nie wypełnia 
wszystkich postanowień traktatowych. 
Po II wojnie światowej do tych zagad. 
nień teoretycznych dodaje się rozwa- 
żania na temat ewentualnej potrzeby 
zawarcia przy traktacie pokojowym 
nawet dodatkowych umów o charak- 
terze wykonawczym w stosunku do 
traktatu pokojowego. W związku z 
tym wyłaniają się już zagadnienia 
konkretne w zakresie gwarancji wy- 
konalnoścj postanowień traktatu po- 
kojowego. 


ZAGADNIENIE RATYFIKACJI 
TRAKTATU NIEMIECKIEGO 


Teoria wiąże skuteczność traktatu 
pokojowego z aktem jego ratyfikacji, 
Według poglądów z połowy XIX wie- 
ku skutki prawne traktatu pokojowe- 
go występują dopiero od dnia ratyfi- 
kacji poczynając. Z tego wynika, że 
traktaty pokojowe powinny przecho- 
dzić przez proces ratyfikacji, Ten po- 
gląd jest ustalony w teorii prawa mię. 
dzynarodowego, Wyjątki od tej zasa- 
dy są oczywiście również uznane w 
literaturze, zwłaszcza po I wojnie 
światowej. Fauchille zwraca uwagę, 
że nie wszyscy sygnatariusze traktatu 
pokojowego winni dokonać ratyfika- 
cji, ażeby traktat nabrał mocy pra- 
wnej. Jeżeli jedno lub kilka państw, 
które traktat podpisały nie ratyliko- 
wały go, to traktat nie może być tym 
samym uznany za nieistniejący lub 
niewykonalny. Państwa, które traktat 
pokojowy podpisały i ratyfikowały są 
nim związane, Interesującą konstiuk- 
cję daje w tym zakresie po II wojnie 
światowej Oppenheim-Lauterpacht. 
Konstrukcja ta wychodzi z założeń, że 
traktat pokojowy nie ratyfikowany 
należy uważać za rozejm. Wnioski, 
płynące z tej konstrukcji mają bar- 
dzo istotny i zasadniczy charakter. 
Traktat pokojowy kończy stan wojen- 
ny i przywraca stan pokoju miedzy 
stronami. Jeżeli trakta: pokojowy zo- 
stanie podpisany lecz nie ratyfikowa- 
ny, to według tej konstrukcji, stano- 
wi on rozejm. Wiadomo, że rozeim 
nie kończy stanu wojny, lecz jedynie 
— często tylko: prowizorycznie 
kończy działania wojenne. Taka kon- 
strukcja przedstawiona przez prof, 
Lauterpachta w 1944 roku może więc 
niejako sugerować rodzaj traktatu po- 
kojowego, który nie kończy stanu 
wojny — wskutek pewnych braków 
formalnych. Warto zwrócić na to uwa. 
gę ze względu na traktaty pokojowe, 
zawierane po II wojnie światowej, 
szczególnie zaś ze względu na kom- 
plikacje formalne, związane z niemie- 
ckim traktatem pokojowym, 


Zgodnie z klasyczną doktryną pra- 
wa międzynarodowego Związek Ra- 
dzieckj reprezentuje pogląd, że trak- 
tat niemiecki powinien przejść po- 
przez proces normalnej ratyfikacji, 
Traktat pokojowy z Niemcami winien 
być podpisany przez centralny rząd 
niemiecki į przedłożony parlamento- 
wi niemieckiemu do ratyfikacji, 


Amerykańska koncepcja różni się 
zdecydowanie od poglądów radzie- 
ckich. Według koncepcji amerykań- 
skiej przedstawionej podczas mo- 
skiewskiej „sesjj Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w 1947 bezwa- 
runkowa kapitulacja Niemiec przekre- 
śla możliwość wyłonienia rządu nie- 
mieckiego, zdolnego do podpisania 
traktatu pokojowego. Nie można rów- 
nież według tej koncepcji, zmusić 
żadnej partij niemieckiej do podpisa- 
nia traktatu pokojowego, Wychodząc 
z takich założeń koncepcja amerykań- 
ska proponuje rodzaj obciążenia hi- 
potecznegó na przyszłej konstytucji 
niemieckiej przez wprowadzenie do- 
datkowych klauzul gwarancyjnych, 
„odnośnie wykonalnoścj traktatu po- 
kojowego. Te dodatkowe klauzule 
gwarancyjne w przyszłej konstytucji 
niemieckiej miałyby zapewnić nie- 
wzruszalność podpisu niemieckiego 
pod traktatem pokojowym oraz stano- 
wić gwarancję ratyfikowania traktatu 


*)y Artykuł ten jest fragmentem więk- 
szej rozprawy pt. „Niemcy po bezwarun- 
kowej kapitulacji, jako zagadnienie pra- 
wa miedzynarodowego“, pisanej na zlece- 
nie Polskiego Instytutu Spraw Międzyna- 
rodowych. 


przez parlament niemiecki, Przedsta- 
wiona koncepcja amerykańska zosta- 
ła powtórnie zgłoszona, w formie bar- 
dziej szczegółowej, podczas londyń- 
skiej sesji Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych w 1947 roku. W imieniu 
Związku Radzieckiego wystąpił wte- 
dy min. Mołotow przeciwko nakłada- 
niu tego rodzaju ciężarów na przy- 
szłą konstytucję niemiecką. Przedsta- 
wił on poglądy radzieckie na ten te- 
mat i podkreślił, że przyjęcie propo- 
zycji amerykańskiej stanowiłoby nie- 
znośne poniżenie narodu niemieckie- 
go, nie znajdujące żadnych uzasad- 
nionych podstaw. Takie dodatkowe 
klauzule w przyszłej konstytucji nie- 
mieckiej uzależniłyby państwo nie- 
mieckie od innych państw, Cztero- 
stronna kontrola nad Niemcami bę- 
dzie trwała również po przyjęciu no- 
wej konstytucjj — nie ma więc żad- 
nych podstaw do twierdzenia, jakoby 
postanowienia traktatowe winny być 
zagwarantowane dodatkowymi klau- 
zulam; w konstytucji niemieckiej. Jas- 
no sprecyzowana koncepcja radziecka 
przekonała również delegata angiel- 
skiego w Radzie Ministrów Spraw Za. 
granicznych, W ten sposób przedsta: 
wiciele dwóch mocarstw: Stanów 
Zjednoczonych i Francji wypowiada- 
ją się za takim obciążeniem hipotecz- 
nym przyszłej konstytucjj niemieckiej, 
a przedstawiciele pozostałych dwóch 
mocarstw: Związku Radzieckiego i 
Anglii — przeciwko dodatkowym i 
nieuzasadnionym ciężarom, 


Koncepcja amerykańska przewidy- 
wała również pewien wariant zastęp- 
czej formy ratyfikacji traktatu niemie- 
ckiego — mianowicie rodzaj referen- 
dum narodu niemieckiego. Przedstawi- 
ciele pozostałych trzech mocarstw o- 
kupacyjnych wypowiedzieli się kilka. 
krotnie przeciwko temu projektowi 
amerykańskiemu. Podczas moskiew- 
skiej sesji Rady Ministrów Spraw Za- 
granicznych projekt odbycia referen- 
dum zamiast ratyfikacji traktatu nie- 
mieckiego został przez delegata ame- 
rykańskięgo wycofany. 


OKUPACJA — 
+- KONTROLA POTRAKTATOWA 


Umowa poczdamska nie określa 
czasu trwania okupaćji Niemiec, Cele 
okupacji — kontroli nad Niemcami, 
określone przez umowę są jednak tak 
dalekowzroczne i wymagają tak dłu- 
giego czasu dla realizacji, że nie ule- 
ga wątpliwości, iż — w założeniach 
umowy poczdamskiej zawarcie 
traktatu pokojowego nie jest równo- 
znaczne z zakończeniem okupacji 
Niemiec. Można jedynie stwierdzić, 
że z chwilą zawarcia traktatu pokojo- 
wego zmieni się model okupacji Nie- 
miec. Data zawarcia i ratyfikacji trak- 
tatu pokojowego z Niemcami decydu. 
je więc o nowym modelu okupacji — 
kontroli nad Niemcami, 


Takie postawienie zagadnienia nie 
stanowi nowości w prawie międzyna- 
rodowym. Zjawisko to znane jest w 
teorii z połowy XIX wieku. Calvo 
stwierdza, ‚Że zawarcie traktatu poko- 
jowego nie jest równoznaczne z za- 
kończeniem okupacji terytorium jed- 
nej ze stron traktatowych. Równocześ. 
nie jednak ten sam autor — jak rów- 
nież i inni — wskazują na różnice 
między okupacją wojenną a okupacją 
potraktatową, Nys ujmuje tę różnicę 
w zręcznym zdaniu, że z chwilą za- 
warcia traktatu pokojowego okupant 
staje się cudzoziemcem, ale zato prze. 
staje być wrogiem. Podkreśla on rów- 
nież, że okupacja potraktatowa czer- 
pie swoją moc prawną z umowy, któ- 
ra określa i precyzuje zakres okupa- 
cji. Bry stwierdza, ,że okupacja po- 
traktatowa nie ma charakteru aktu 
wojennego, Odpadają więc wszystkie 
konsekwencje okupacji wojennej, jak 
rekwizycje itp. świadczenia na rzecz 
okupanta. Władze państwa okupowa- 
nego, rządzą się swobodnie we wła- 
snym kraju, podlegają jedynie ogra- 
niczeniom w zakresie bezpieczeństwa 
į przemarszu wojsk okupacyjnych. 
Okupację potraktatową określa się 
często, — zwłaszcza po II wojnie 
światowej — mianem okupacji gwa- 
rancyjnej, Przedstawione poglądy 
można uznać za communis opinio — 
odchylenia od nich występują w teo- 
rii prawa międzynarodowejo rzadko. 


W oparciu o tak ujętą teorię į prak- 
tykę prawa międzynarodowego wystę. 
puje radziecka teza zamiany inte:wen- 
cji w Niemczech na kontrolę, jako te- 
za zgodna z ustalonym porządkiem 
prawa międzynarodowego, Jest rze- 
czą zrozumiałą, że okupacja interwen- 
cyjna musi ulec przebudowie z chwi- 
lą, gdy Niemcy jako strona traktaty 
pokojowego odzyskają pełną zdoiność 
do działania, Z tą chwilą pojęcie oku- 
cji interwencyjnej traci podstawy 
prawne, zarówno reoretyczne jak i 


POLSKA ZACHODNIA 


praktyczne. Umowa poczdamska nie 
przestaje jednak obowiązywać. 
Wszystkie postanowienia poczdam- 
skie muszą być wykonane niezależnie 
od terminu zawarcia traktatu pokojo- 
wego z Niemcami Wtedy na miejsce 
koncepcji okupacji interwencyinej 
wkracza radziecka koncepcja kontroli 
nad Niemcami, oparta o umowę jāl- 
terska i poczdamską. Radziecka kon- 
cepcia kontroli mieści się więc zupeł- 
nie w ramach dotychczasowej teori: 
prawa mięczynarodowego, Nie potrze- 
ba i nie należy wprowadzać żadnych 
sztucznych konstrukcji o ewentual- 
nym ograniczeniu Niemiec w traktą- 
cie pokojowym — o państwie niemie- 
ckim, którego suwerenność miałaby 
ulec w traktacie jednostronnemu o- 
graniczeniu na rzecz państw zwycię- 
skich, 

Zmiana modelu okupacyjnego Nie- 
miec po traktacie pokojowym jest ści- 
śle związana z zagadnieniem ewakua- 
cji wojsk okupacyjnych z terytorium 
niemieckiego. Na tym odcinku wyła- 
niają się znowu dwie koncepcje. A- 
merykańska koncepcja zgłoszona pod. 
czas paryskiej Konferencji Pokojowej 
w 1946 r. w postaci projektu 40-letniej 
kontroli nad Niemcami nie przewiduje 
opuszczenia terytorium niemieckiego 
przez okupacyjne siły zbrojne Ta 
koncepcja przeważyła w stanowisku 
trzech mocarstw zachodnich. Komuni- 
kat londyński z czerwca 1948 przemil. 
cza zagadnienie opuszczenia teryto- 
rium niemieckiego przez wojska oku- 
pacyjne, W komunikacie tym zaleca 
się obsadzenie t, zw. kluczowych te- 
rytoriów niemieckich bez względu na 
przebieg prac traktatowych i bez 
względu na sytuację po zawarciu 
ewentualnego traktatu pokojowego 
względnie po ogłoszeniu zachodnio- 
niemieckiego statutu okupacyjnego. 
Radziecka koncepcja precyzuje ter- 
min opuszczenia terytorium niemie- 
ckiego przez wojska mocarstw okupa- 
cyjnych. Generalissimus Stalin kilka- 
krotnie — m, in, w wymianie kore- 
spondencji z Henry Wallace'm w 1948 
roku — wysunął propozycję wycofa- 
nia wojsk okupacyjnych z Niemiec w 
ciągu roku po podpisaniu traktatu po- 
kojowego z Niemcami. Ten termin 
przyjęty został również w komunika- 


cie z konferencji 
czerwca 1948 roku. 


warszawskiej z 


GWARANCJE WYNIKAJĄCE 
Z WPROWADZENIA NIEMIEC DO 
SPOŁECZNOŚCI NARODÓW 


Najbardziej dalekowzroczne gwa- 
rancje wykonalności traktatu pokojo- 
wego z Niemcami zawarte są w umo- 
wie poczdamskiej, Główny cel okupa- 
cji — kontroli nad Niemcami określo- 
ny jest w tej umowie, jako dążenie 
do stworzenia w Niemczech takich 
warunków, ażeby naród niemiecki 
mógł jak najprędzej zająć należne 
miejsce w społeczności międzynaro- 
dowej. Umowa poczdamska przewidu- 
je również stadia powrotu Niemiec 
do tej społeczności. 


Radziecka koncepcja wykonania 
programu poczdamskiego stoi w peł- 
ni na stanowisku realizacji tego po- 
stulatu. Związek Radziecki na licz- 
nych konferencjach międzynarodo- 
wych popierał program szybkiego po- 
wrotu Niemiec do społeczności mię. 
dzynarodowej, Warunki tego powrotu 
są jasno określone w umowie pocz- 
damskiej, 


Amerykańska koncepcja mija się 
z istotnymi założeniami umowy pocz- 
damskiej w tym zakresie. Zamiast 
wprowadzenia Niemiec do społeczno- 
ści międzynarodowej, koncepcja ame- 
rykańska wysuwa projekt przerzuce- 
nia prac nad traktatem niemieckim do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Ten projekt występuje w dwóch wa- 
riantach. Pierwszy wariant — to plan 
użycia Ogólnego Zgromadzenia ONZ 
jako konferencji pokojowej dla trak- 
tatu niemieckiego. Ten projekt wysu- 
nięty został w połowie 1946 roku, nie- 
zależnie od prac Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych, Jest on sprzecz. 
ny z Kartą Narodów Zjednoczonych, 
która wyznacza Organizacji Narodów 
Zjednoczonych zadanie w zakresie 
troski o utrzymanie pokoju, nie wspo- 
mina natomiast nic o tworzeniu poko. 
ju przez tę Organizację, Drugi wariant 
tego projektu amerykańskiego zmie- 
rza do. przerzucenia zagadnień niemie- 
ckich na Radę Bezpieczeństwa. Po do. 
świadczeniach z wolnym terytorium 
Triestu pojawiły się projekty objęcia 
t: zw. nadzoru nad Zagłębiem Ruhry 
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przez Radę Bezpieczeństwa. W ślad 
za tym sformułowane zostały również 
inne projekty amerykańskie, między 
innymi projekt powierzenia Radzie 
Bezpieczeństwa opracowania traktatu 
pokojowego z Niemcami, Istotnym ce- 
lem obu tych wariantów jest związa- 
nie procedury traktatowej i systemu 
głosowania z odpowiednimi postano- 
wieniami, normującymj te zagadnie- 
nia w Ogólnym Zgromadzeniu lub też 
w Radzie Bezpieczeństwa. W ten spo- 
sób koncepcja amerykańska pragnęła- 
by obejść najbardziej istotne i sporne 
zagadnienia procedury traktatowej. 
Wprowadzenie Niemiec do społecz- 

ności międzynarodowej na warun- 
kach, wynikających z umowy pocz- 
damskiej daje pewne dodatkowe rę- 
kojmie — zwłaszcza w zakresie możli- 
wości rewizji przyszłego traktatu po» ' 
kojowego, Umowy międzynarodowe, 
a więc i traktaty pokojowe nie są 
wieczne. Zagadnienie rewizji trakta- 
tów pokojowych jest dotąd nieroz- 
strzygnięte w sposób zadowalający 
przez teorię prawa międzynarodowe: 
go. Praktyka prowadzi do rewizji 
traktatów pokojowych jedynie po- 
przez ich nie wykonanie lub wojnę. 
Wprowadzenie Niemiec do Organiza» 
cji Narodów Zjednoczonych stawia 
Niemcy w tym zakresie na płaszczyź- 
nie takich samych zobowiązań, jakie 
ciążą na innych państwach — człon- 
kach ONZ. To samo dotyczy również 
państw satelitarnych b. osi, z którymi 
zawarte zostały traktaty pokojowe w 
Paryżu w 1946. Cztery spośród pie- 
ciu państw satelitarnych złożyły for- 
malne protesty przeciwko niektórym 
postanowieniom traktatów  pokojo» 
wych, niektóre podjęły nawet kampa- 
nię rewizjonistyczną. Nie brak ko- 
mentarzy do Karty Narodów Zjedno- 
czonych, przewidujących możliwość 
dokonywania t. zw, pokojowej rewi- 
zji umów międzynarodowych w ra- 
mach art. 14 Karty Narodów Zjedno- 
czonych, Organem, upoważnionym do 
dokonania tych zmian, byłoby Ogól. 
ne Zgromadzenie. Również artykuły: 
34 i 35 Karty Narodów Zjednoczonych 
mogą być komentowane pod tym ką- 
tem widzenia. Organem powołanym 
do pokojowej rewizji umów byłaby 
w tym wypadku Rada Bezpieczeń- 
stwa, Jeden z paryskich traktatów po. 
kojowych z 1946 przewiduje możli- 
wość dokonania rewizji postanowień 
traktatowych na podstawie odrębnej 
umowy między Rada Bezpieczeństwa 
i państwem — stroną tego traktatu 
(Włochy). Wszystkie te komentarze 
mogą stanowić ważny wskaźnik w za- 
kresie traktowania Niemiec, jeżeli cho- 
dzi o dopuszczenie jch do społeczności 
międzynarodowej i wprowadzenie do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


Go się dzieje w Japonii? 


M PZG 1949 r. minęła czwarta 
rocznica okupacji amerykań- 
skiej w Japonii, W roku 1946 Komi- 
sja Aliancka Dalekiego Wschodu, w 
oparciu o zasady ustalone w Poczda- 
mie, sformułowała wytyczne polityki 
wobec Japonii po kapitulacji. Wyty- 
czne polegały przede wszystkim na 
rozwiązaniu potężnych japońskich 
zjednoczeń przemysłowych oraz ban- 
kowych. Obok tego obejmowały za- 
kaz brania udziału w życiu powojen- 
nym dla osób skompromitowanych 
współpracą z japońską imachiną wo- 
jenną, Poza tym nakazany został de- 
montaż przemysłu wojennego i repa- 
racje. Opublikowany w roku 1945 ra- 
port Pauley'a zalecał kompletny de- 
montaż. ciężkiego przemysłu oraz 
przekazanie państwom zwycięskim 
podstawowych urządzeń technicznych, 
zbędnych dla pokojowego przemysłu 
japońskiego. Pozostałe gałęzie prze- 
mysłu miały ulec dekartelizacji, Gi- 
gantyczny koncern Zaibatsu miał być 
zlikwidowany. Równocześnie zadecy- 
dowano przeprowadzić reformę rolną 
oraz przeobrażenie życia społecznego. 
Zbrodniarze wojenni mieli zostać 
osądzeni i skazani. 


„REALNY PUNKT WIDZENIA" 
WASZYNGTONU 


W dwa lata później następuje kom- 
pletny odwrót od założeń przyjętych 
w raporcie Pauley'a, Opublikowany 
w tym czasie raport Johnstona (po- 
dobny zupełnie w założeniu do rapor- 
tu Humphrey*a w odniesieniu do Nie- 
miec Zachodnich) m. in. zalecał wstrzy- 
manie demontażu oraz ograniczenie 
reparacyj wojennych, Podobnie więc 
jak w Niemczech Zachodnich, „realny 
punkt widzenia” sfer przemysłowo- 
bankowych Wall Street i kół polity- 
cznych Departamentu Stanu wziął 
górę nad przyjętymi pierwotnie za- 
sadami demokratycznymi. Przewidy- 
wane rozładowanie potężnej koncen- 
tracji przemysłu i zdemontowanie 
urządzeń technicznych produkcji wo- 
jennej, jako groźby nowej wojny, zo- 
stajo zaniechane. Faszystowska linia 
nowego „realnego punktu widzienia* 
zaaprobowana została przez Departa- 
ment Stanu oraz Departament Wojny, 
jak również przez Narodową Radę 
Obrony przy Białym Domu. Ponieważ 
„byli kierownicy japońskiego przemy- 
słu wojennego okazali się w obecnym 


. Jest 


układzie najlepszymi przywódcami ży- 
cia gospodarczego, nie istnieją już 
żadne inne realne powody, dla któ- 
rych miałoby się z ich usług zrezy- 
gnować”, Tak oto zupełnie jawnie 
związał się imperializm amerykański 
z millitaryzmem i reakcją japońską. 


ZAIBATSU 


Pierwszym pociągnięciem było przy- 
wrócenie do życia gigantycznego kon- 
cernu, znanego pod nazwą Zaibatsu. 
on własnością  monopolitycz- 
nych leodałów rodu tego samego 
im'enia, który w Japonii Mikada od- 
grywał rolę podobną, jak Krupp i Din- 
kelbach w Niemczech hitlerowskich. 
Fakt restytuowania Zaibatsu niepo- 
zbawiony jest dość pikantnych szcze- 
gółów. M'anowicie w okresie pokapi- 
iulacyjnym Japonii sam Departament 
Stanu opracował plan likwidacji tego 
koncernu, znany pod szyfrem Ceo 230. 
W następstwie znanych powiązań re- 
akcyjnych pod wyraźną presją zdjęto 
ów plan z porządku obrad Komisji 
Dalekiego Wschodu, nawet mimo 
sprzeciwu pewnych postępowych kół 
amerykańskich, 


PRZEMYSŁ I HANDEL 


Równocześnie szereg kluczowych 
gałęzi przemysłu prywatnego podzie- 
lono między grupy japońskie i ame- 
rykańskie, doprowadzając do powsta- 
nia dawnych monopoli. Powyższe 
związki przemysłowo-handlowe wyję- 
te zostały spod kontroli, pozwałając 
im na nieograniczoną działalność go- 
spodarczą. Prawodawstwo pracy nato- 
miast opatrzono nowymi  rygorami, 
których ostrze skierowano przede 
wszystkim przeciwko klasie robotni- 
czej, Przemysł i handel japoński po- 
zostaje w orbicie dolara, Ustalonc 
więc wpierw kurs jena w słosunku do 
dolara. Otwarto giełdy w Tokio, Osa- 
ka i Nagoya. Zorganizowano szereg 
misyj handlowych w Europie Zacho- 


dniej, Azji, Afryce i Ameryce. Do- 
brze znani i wpływowi ludzie z okre- 
su Japonii faszystowskiej (podobnie 
zresztą'do tego, co dzieję się w Niem- 
czech zachodnich) przygotowują zno- 
wu obszary gospodarczych wpływów 
dla eksportu japońskiego. Niedawno 
gen. Mac Arthur podpisał wizy wy- 
jazdowe dla 24 przedstawicieli japoń- 
skiej misji handlowej udającej się za 
granicę. Poważna grupa z tej misji 
zdążyła już zawitać do Zagłębia 
Ruhry, gdzie była niezmiernie serde- 
cznie podejmowana przez swoich da- 
wnych dobrych znajomych spod zna- 
ku taszystowskiej osi Tokio—Berlin, 


JAPONIA NA CODZIEŃ 


Szerokie masy narodu japońskiego 
z zainteresowaniem śledzą olbrzymie 
przemiany, które szeroką falą ciągną 
od Chin Ludowych i zaczynają budzić 
się w swej świadomości. Każdego 
prawie dnia spotkać można na uli 
cach Tokio gromadzące się przed biu. 
rami związków zawodowych tłumy 
bezrobotnych, których liczbę japoń- 
skie ministerstwo pracy ocenia na 8 
milionów, 

Przed gmachem Kontroli Alianckiej 
doradcy faszystowskiego wielkorząd- 
cy Mac Arthura z niepokojem śledzą 
stale przeciągające tłumy, niosące 
transparenty z napisami: „Żądamy 
chleba, ryżu i pracyl* W wyniku 
wzrastającego bezrobocia, rząd zmu: 
szony został do zamknięcia wielu fa- 
bryk. Naturalnie zamknięto w pier- 
wszym rzędzie te, które nie należą do 
monopolistycznych związków przemy: 
słowych amerykańsko-japońskich. 

Polityka stosowana przed Waszyng* 
ton wobec Japonii jest wynikiem 
wpływu i powiązań wielkiego. kap!- 
łału amerykańskiego z imperialistycz- 
ną polityką Departamentu Stanu, któ- 
ra w Japonii upatruje ostatni atut 
w rozgrywającej się walce na konty» 
nencie azjatyckim, « (jot) 
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Jak w całej Polsce, tak 1 w Por 
znaniu trwają już żywe przygotowa” 
nia do uroczystości i obchodów, zwią: 
zanych z Miesiącem Pogłębienia Przy» 
jaźni Polsko:Radzieckiej, POwstał tu 
Miejski Komitet Obchodu, który w 
giównych  zarysach Opracował już 
program uroczystości i imprez, jakie 
odbywać się będą w październiku. 
Okr. Rada Zw. Zaw. zajmie się Organi: 
zowaniem imprez artystycztych w za» 
k!tadach pracy oraz akcją popularyza” 
cji prasy i wydawnictw radzieckich; 
zorganizowane zostaną kioski uliczne, 
obsługiwane przez ZMP. Wydział Kul: 
tury i Sztuki urządzać będzie w nie: 
dziele i święta koncerty muzyki ra- 
dzieckiej, Radio zainstaluje w wielu 
punktach miasta megafony przez któ: 
re nadawne będą piosenki radzieckie. 
Inspektorat Szkolny zorganizuje w 
szkołach konkursy recytacji utworów 
Mickiewicza i Puszkina oraz akcję ko» 
respondencji uczniów polskich z ra- 
dzieckimi. Akcją odczytową zaj- 
mą się ZMP, ZAMP i Liga Kobiet. 
Odbędą się akademie na 31 rocznicę 
powstania Komsomołu, «w rocznicę 
bitwy pod Lenino i rewolucji rosyj- 
skiej, a także akademie ku czci wiel. 
kiego poety rosyjskiego A, Puszkina. 


Wrocław 


W czasie ostatniego pobytu we 
Wrocławiu Prezydent R. P. oraz 
człoBkowie Rządu zwiedzili zabytku- 
wy Ratusz, w którym mieści się mue 
zeum historyczne, Zapoznawszy ste 
ze stanem zniszczenia tego nader cen: 
nego zabytku architektonicznego ob. 
Prezydent Bierut przyzftał na remont 
Ratusza dotację w sumie 16 milionów 
zł, Dzięki temu już w najbliższym 
czasie będzie można przystąpić do re: 
montu zabytkowego gmachu. 


W Muzeum Państwowym otwarte 
zoatały dwie nowe wystawy: wystawa 
sztuki i rękodzieła ludowego. Tę 
ostatnią zorganizowało Ministerstwo 
Kultury I Sztuki oraz Związek Samo: 
pomocy Chłopskiej, Duży nacisk po- 
łożono ną malowanki i wycinanki a 
uzupełnieniem są inne działy sztuki 
ludowej: hafty, ceramika, tkaclwo, rze»: 
źba, koronkarstwo, siroje ludowe iip. 
Reprezentowane są różne okolice 
Polski. Bogato przedstawione jest koa 
ronkarstwo Śląska Cieszyńskiego, 
Większość eksponatów tego działu 
stanowi plon kursu korOnkarskieqo w 
Koniakowie. Poza zdobnictwem współ- 
czesnym oglądać można na wystawie 
zabytki sztuki ludowej Dolnego Ślą: 
ska z wieku XVII i XIX, a wlec; 
wyroby ceramiczne z Bolesławca, stae 
re rzeźby ludowe, artystycznie wyko: 
nane sprzęty domowe, Jest tu koły» 
ska z początku XIX wieku, malowae 
wana szafa Na Odzież z 1787 roku, 
stare skrzynie o stylizowanych moty: 
wach zdobniczych, wiejski kredens z 
pięknymi ornamentami z 1800 roku. 
Cennymi eksponatamt są Obrazy d0: 
moresłych artystów malowane na 
szkle. Bogato prezentuje się dział ma» 
lowniczych czepców ludowych z róż* 
nych powiatów Dolnego Śląska: z 
kłodzkiego, głogowskiego, wrocławe 
skiego i z powiatu nyskiego, Mtere» 
sujące dokumenty polskości ludu na 
Dolnym Śląsku stanowią kafle ludowe 
z okolic Brzegu z roku 1834 z polska: 
mi napisami, 


Dolnośląski Związek Śpiewaczy, dą» 
Żąc do podniesienia kultury śpiewa» 
czej powołał do życia radę artystycze 
ną przy zarządzie głównym. Zada- 
niem rady jest służenie radą i pomo- 
cą poszczególnym zespołom i chórom, 
wyrażanie cpinii we wszystkich spra” 
wach muzycznych, dotyczących śples 
wactwa amatorskiego, w szczególności 
strony artystycznej i repertluarowej, 
występów muzycznowokalnych, wy» 
znaczanie utworów dla poszczegól: 
Rych kategorii chórów, Na przewod: 
niczącego rady kulturalnej, jednocze: 
śnie na dyrektora artystycznego I dye 
rygenta związkowego został zaproszo* 
ny świetny muzyk prof. Kazimierz 
Wiłuomirski. Ponieważ Dolnośląski 
Zwłązek Śplewaczy zrzesza wszystkie, 
zarówno miejskie jak i wiejskie ze» 
społy wojewódziwa wrocławskiego, 
poddanie jego kierownictwa artysiy* 
cznego w ręce fachowe i doświadcz0» 
ne, przyczyni się niewątpliwie do 
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podniesienia 1 upowszechnienia kul: 
tury  śpiewaczej wśród szerokich 
warstw społeczeństwa dolnośląskiego. 
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Jeszcze w bieżącym roku powstaną 
na Śnieżce dwie stacje naukowo-bas 
dawcze. Jedna z nich zostanie wnie: 
sioa na szczycie Śnieżki druga — 
przy drodze z Bierutowic do Śnieżki. 
Głównym przedmiotem badań obu 
stacji będą osady lodowe i śnieżne na 
przewodach elektrycznych. Są to ba» 
dania laboratoryjne prowadzone w 
ramach polsko » czechosłowackie) 
współpracy naukowoztechnicznej, 


Sieć szkół podstawowych na terenie 
województwa śląskiego została w la: 
tach powojennych poważnie rozbudo= 
wana. Ogółem czynnych jest obecn?e 
1816 szkół podstawowych. Wybudo» 
wao lub odbudowano ze zniszczeń 
wojennych 173 budynki a 73 uzyska: 
no przez przebudowę starych na in" 
ny cel używanych budynków. 1614 
szkół jest zelektryfikowanych, a 120U 
zradiofonizowańe. Biblioteki szkolne 
liczą 631 tysięcy tomów; na jednegv 
ucznia przypada przeciętnie 2 tomy. 
Biblioteki nauczycielskie liczą 631 to» 
mów; na jednego nauczyciela przypa: 
da 9 tomów, W roku ubiegłym na te* 
renie województwa powstała pierw» 
sza w Polsce okręgowa wytwórńn:a 
pomocy naukowych; zaopatrzyła ona 
szkoły podstawowe w pomoce nauko» 
we do fizyki i chemii, wartości 16,7 
milionów złotych. 


Z inicjatywy redakcii „Trybuny 
Robotniczej” odbyła się tu pierwsza 
tego rodzaju w Polsce konferencja 
wspólna profesorów Politechniki Śzą* 
skiej w Gliwicach z czołowymi ra: 
cjonalizatorami przemysłu i przed: 
stawicielami klubów wynalazców 
przy zakładach przemysłowych, Prze” 
wodniczył naradzie rektor Polltechni« 
ki, inż. W. Kuczewski. Zagadnienie 
współpracy uczonych z robotnikami 
omówił prof. dr inż. W. Burzyński, 
deklarując ze strony Politechniki go» 
towość stałej współpracy z robolni" 
czymi klubami wynałazców i racjoe 
nalizatorów. W obszernej dyskusji 
zabierało głos kilkunastu profesorów 
oraz liczni racjonalizatorzy. W wyni: 
ku uchwalono apel do nawiązania 
współpracy wszystkich wyższych u: 
czelni z zakładami pracy dla dobra 
przemysłu polskiego. 


Opole 


Po bardzo udanym zainaugurowaniu 
sezonu ifredrowską „Zemstą” Pańsiw. 
Teatr Ziemi Opolskiej wystawił przes 
róbkę sceniczną „Placówki“ Bolesłae 
wa Prusa. W adaptacji scenicznej, 
dokonanej przez J. Morawską w dłu” 
żyźnie scen i dialogów gubi się istos 
tna problematyka noweli Prusa — 
nieustępliwa walka Ślimaka o zle» 
mię z Niemcami, Przedstawienie wy” 
reżyserował bardzo starannie p. 
Chmurkowski. Rolę Ślimaka zagrał 
p. Rogalski, a Jagny Ślimakowej — 
p. Horecka. Oprawę dekoracyjną i kVe 
stiumową opracował p. Wencel. 


Szczecin 


Wejewćdzka Rada Narodowa dy» 
skutowała "Ta posiedzeniu projekty 
planu sześcioletniego w odniesieniu 
do Pomorza Zachodniego, W zakre” 
sie oświaty plan przewiduje zwięk» 
szenie ilości szkół o 17 proc.; wzrost 
ilości uczniów, w związku ze wzro» 
stem ludności przewiduje się na 60 
procent. Ogółem ilość uczących stę 
dzieci wzrośnie: w przedszkolach z 
13 do 40 tysięcy, w szkołach podsta” 
wowych ze 120 do 200 tysięcy, w 
szkołach średnich ogólnokształcących 
z 8 do 10 tysięcy, w zawodowych z 
5 do 9 tysięcy. Sieć bibliotek zagęści 
się o 68 procent, ilość książek wy: 
nosić będzie 3,5 tomu na 1 mieszkań: 
ca (obecnie — 1 tom). Ilość kin z 
38 zwiększona zostanie do 148; kina 
objazdowe ulegną likwidacji. 
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MIKOŁAJ TICHONOW 


M” był taki, że ręce marzły na- 
wet w ciepłych rękawicach. A 
las zewsząd jakby wpadał na wąską 
wyboistą drogę, po obu stronach któ- 
rej biegły głębokie rowy zasypane 
zdradzieckim głębokim _ śniegiem. 
Drzewa gałęziami zaczepiały o maszy- 
nę, strząsając płaty śniegu na dach 
szołerki i ocierając się o boki cy- 
sterny. 

Wiele zdążył już widzieć dróg w 
swym szołerskim życiu, lecz takiej 
jeszcze nie  społykał. I właśnie 
na niej trzeba było pracować, 
jak gdyby człowiek był z że- 
laza. Zaledwie zdążyłeś. przyje- 
chać do ziemianki ciasnej, ciemnej 
i wilgotnej, zaledwie skłoniłeś głowę 
w kąciku, w gronie zmęczonych 
współtowarzyszy, a tu znów wołają, 
że czas w drogę. Droga woła, W tym 
wypadku nie można powiedzieć: „pra- 
ca nie zając, do lasu nie ucieknie". 
— właśnie że ucieknie, Trochę się za- 
gapiłeś, patrzysz maszyną w bróździe: 
trzeba prosić kolegów, aby wyciągalł 
— sam nie dasz rady, szkoda gadać. 
A mróz? Jak gdyby sam biegun pół- 
nocny stanął na iej leśnej drodze 
i regulował ruch. 

To nadciągnie mgła, to wiatr nad- 
leci z Ładogi. Takiego wiatru nigdzie 
się nie spotyka — przenikliwy, hu- 
czący, przeciągły, Albo znów zątań- 
czy śnieżyca — z odległości dwóch 
kroków nic nie widać, . Ugrzęzłych 
kalegów trzeba wyciągać skoro je- 
dziesz ostatni. A najważniejsze — ła- 
dunek musi być dostarczony na czas, 
A jak się miewa ten ładunek... 

Bolszaków zatrzymał maszynę, wy- 
siadł z szoferki i ciężko stąpając po 
śniegu, zbliżył się do cysterny. Wlazł 
na plalformę i w bladym świetle zi- 
mowego południa zauważył, jak po 
ściance atłasowej od mrozu, sączy 
się nieprzerwana struga, Dreszcz prze- 
biegł mi po plecach. Cysterna prze- 
ciekała, Pękł szew. Paliwo uchodziło! 


Bolszaków patrzał na wąską strugę, 
której nijak nie można zatrzymać. 
Męczyć się w ten sposób w drodze 
po to, aby dostarczyć pustą cysternc? 

* Przypominał sobie wszystkie poprzed- 
nie swoje wypadki, lecz takiego je- 
szcze nie miał, Mróz palił mu twarz. 
Stojąc choćby najdłużej i patrząc nie 
sę nie pomoże. 

Grzęznąc w śniegu ruszył do szo- 
ferki. Politruk siedział z podn'esio- 
nym kołnierzem kożuszka, kryjąc nos 
w ogrzanym oddechem futrze, 


— Towarzyszu Politruk — zawołał 
Bolszakow — muszę was pofatygo- 
wać. 


— A co, czyśmy już przyjechali? 

— Wygląda na to że tak — odrzekł 
Bolszakow. — Cysierna przecieka. Co 
robić? 

Politruk wygfamolił się z szoferki. 
Przecierał oczy, potykał się, lecz gdy 
ujrzał co się stało, począł w zamyśle- 
niu bić dłonią o dłoń, wreszcie zade- 
cydował. 

— Dojedziemy do pierwszego etapu 
— tam zlejemy paliwo i do remontu. 
Tak? 

— No nie zupełnie tak — odrzekł 
Bolszakow. — Tak ne można zrobić. 
Paliwo musimy doslarczyć nie byle 
gdzie, do Leningradu — terminowo na 
iront, Jakże tak po proslu zlać? Nie 
da rady, 
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— A co możesz zrobić? — odezwał 
się Poliiruk, patrząc jak sączy się 
smużka benzyny wzdłuż pękniętego 
szwu. 

— Pozwoli towarzysz, spróbuję za- 
klepać — odparł Bolszakow. 

Otworzył skrzynię z narzędziami, 
wydało mu się, że sq to narzędzia 
tortur. Metal parzył jak ogień. Bol- 
szakow śmiało ujął młotek, majsel, 
kawałek skamieniałego mydła i wlazł 
na platformę. Benzyna płynęła mu na 
ręce, a benzyna była taka dziwna. 
Paliła mroźnym płomieniem. Przemo- 
czyła rękawicę, wsączała się do rę- 
kawów wiatrówki, Bolszakow spluwa- 
jąc w niemej rozpaczy, klepał szew 
i smarował go mydłem, Benzyna 
przestała płynąć. 

Z westchnieniem ruszył do kierow- 
nicy. Przejechali z dziesięć kilome- 
trów. Bolszakow zatrzymał maszynę 
i poszedł sprawdzić cysternę. Szew 
puścił znowu. Struga benzyny sączyła 
Się wzdłuż okrągłej ścianki. Trzeba 
było zaczynać od nowa. I znowu 
dzwonił młotek i znowu benzyna pa- 
liła ręce, a mydlana smuga narastala 
na rozklepanych brzegach szwu. Ben- 


Zbrodnie hitlerowskie 
w Polsce 


Główna Komisja Badania Zbrodni 
Niemieckich w Polsce kontynuuje 
prace badawcze w sprawie zbrodni 
hitlerowskich na terenie  Lubel- 
szczyzny, 

Prace komisji obejmują zarówno 
badania w terenie jak i opracowywa* 
nie dokumentów niemieckich, ujaw- 
niających planowość zbrodniczej akcji 
okupanta na tych ziemiach Polski, na 
których miał być utworzony „wał nle- 
miecki”, odgradzający „Wielką Rze- 
szą” od wschodniej Europy, 

Badania komisji dostarczą obfitego 
materiału do zamierzonego procesu 
przeciwko przebywającym w więzie- 
niu w Lublinie: gen. SS Sporenbergo- 
wi, b. dowódcy SS i policji w dy- 
strykcie lubelskim, gen, Moserowi, b. 
komendantowi wojskowemu i kilku 
pomniejszym zbrodniarzom  wojen- 
nym, 

W sierpniu br. Główna Komisja zło- 
żyła okupacyjnym władzom brytyj- 
skim w Niemczech wniosek o ekstra- 
dycję (wydanie) Ericha Kocha, b. gau- 
leitera Prus Wschodnich i b, nad- 
prezydenta Okręgu: Białystok i Okrę- 
gu Ciechanów, Materiały uzasadnia- 
jące wniosek dowodzą, że Koch jest 
odpowiedzialny za niesłychany ter- 
ror, stosowany przez okupanta na ob- 
szarach podległych mu prowincji. 
Między innymi dowodami, Główina 
Komisja złużyła fotokopie kilkunastu 
obwieszczeń publicznych (plakatów), 
podających do wiadomości o dokona- 
nym spalemiu 19 wsi i rozstrzelaniu 
określonej ilości, a w miektórych wy- 
padkach nawet wszystkich mieszkań- 
ców, 

Koch, który od końca wojny ukry- 
wał się w Hamburgu pod fałszywym 
nazwiskiem, został w końcu maja br. 
wykryty przypadkiem przez brytyj- 
skie okupacyjne władze bezpieczeń- 
stwa i policję hamburską i przebywa 
obecnie w więzieniu w brytyjskiej 
strefie Niemiec. 


Ma marginesie wydarzeń 


„„TUERMER” na widowni 


106 nowych (a raczej dawnych) 
czasopism niemieckich ukazało się 
w strelie amerykańskiej Niemiec za- 
chodnich. Według oficjalnego raportu 
samych władz okupacyjnych, 80% 
tych pism jest niezaprzeczalnie szo- 
winistycznych, antydemokratycznych, 
antyżydowskich i rewizjonistycznych. 
Te same władze zdają więc sobie 
sprawę co do przyszłej linil, którą 
będą uprawiały w swej działalności 
nowoukazujące się czasopisma, Tym 
więcej, że rządzące obecnie reakcyj- 
ne partie polityczne z chrześcijańską 
demokracją na czele, posiadają od- 
powiednie powiązania finansowe z 
wydawnictwami i drukarniami, które 
w Nlemczech zachodnich znajdują się 
z reguły w rękach wielkiego kapitału. 


Już w ub. roku utworzył się w 
Niemczech zachodnich związek wy- 
dawców, drukarzy i publicystów, zna- 
ny pod nazwą „Niezależny Komitet 
Wydawniczy”, obejmujący ludzi ob- 
ciążonych hipoteką hitlerowską. Po 
przejściowym _ przytłumieniu jego 
działalności przez władze okupacyj- 
ne, komitet przeniósł się i rozpoczął 
swą działalność pod patronatem USA 
w Bawarii — wylęgarni skrajnie szo- 
winistycznych haseł i najbardziej re- 
akcyjnym środowisku neofaszyzmu 
niemieckiego. Już obecnie dysponuje 
ów „Komitet“ funduszem 3,5 miliona 
marek a dalsze subsydia otrzymuje 
na bieżąco od ciężkiego przemysłu 
Zagłębia Ruhry, który od dawna cze- 
kał tylko na odrodzenie się prasy 
nacjonalistycznej, Wiadomo więc już 


z góry, co do źródeł I chrrekteru in- 
spiracyj. 

Miarodajne czynniki okupacyjne w 
cyniczny sposób pragną znaleźć od- 
powiednie wytłumaczenie, osłaniając 
istotne cele polityki wiodącej w pro- 
slej linii do odrodzenia faszysiow- 
skich Niemiec, Według ich komenta- 
rzy, ta swoista wolność prasy pozwoli 
wysublimować nastroje I uczucia nur- 
łujące społeczeństwo niemieckie i bę- 
dzie swego rodzaju klapą bezpieczeń- 


Tłum. E. MORSKI 


zyna przesłała lecieć, Droga dłużyła 
się w nieskończoność. 

Bolszakow nie liczył już, ile razy 
wysiadał i właził na platformę. Prze- 
stał już odczuwać ból od oparzeń ben- 
zyny, zdawało mu się, że to wszystko 
sen: dziwiczy las, nieskończone za- 
spy. płynąca po rękach benzyna. 

W myśli rozważał, lle też mogło 
wypłynąć cennego paliwa I z rozwa- 
żań wynikało, że nie zbyt dużo — 
czterdzieści, może pięćdziesiąt litrów. 
Lecz jeśli zaniechać klepania co dzie- 
sięć, co  dwadzieści kilometrów — 
cała roboła na nic, I Bolsraków zno- 
wu zaczynał wszystko od początku 
z uporem człowieka, który zatracił 
poczucie czasu į przestrzeni. 


Zdawało mu się ze zmęczenia — że 
łuż nie jedzie, że stoi w miejscu, że 
co czierdzieści minut chwyta maisel, 
a pęknięcie wciąż się powiększa I 
drwi z niego i z jego wysiłków, 

Nieoczekiwanie za zakręłem uka- 
zała się szeroka, pusta, dziwna prze- 
strzeń, ogromna, nieobjęta biała. 


Droga prowadziła przez lód, Ogrom- 
nie szerokie jezioro tchnęło mu w 
twarz swym zwierzęcym oddechem. 
Lecz Bolszaków już się nie bał. Pro- 
wadził maszynę pewnie, ciesząc się, 
że las się skończył, Od czasu do cza- 
su uderzał głową w obramowanie, ale 
otrząsał się natychmiast. Senność ciq- 
żyła mu fizycznie, Miał wrażenie, że 
za nim stał wielkolud i przygniatał mu 
głowę i ramiona ogromnymi rękami 
w miękkich, grubych rękawicach. 
Maszyna podskakując szła l szła. 
A gdzieś w głębi przemarzniętej zmę- 
czonej jaźni, kiełkowała jedynie nie- 
objęła radość, płynąca ze świadomo- 
ści tego, że wytrwa do końca, ] Bol- 
szaków wytrwał, Ładunek został do- 
starczony, 


«W ziemiance lekarz z zdziwieniem 
spojrzał na jego ręce, na pozbawione 
skóry, potwornie spalone ręce i spy- 
tał przerażony: 

— Co się stało? 

— Szew klepałem, towarzyszu dok- 
torze— odezwał się Bolszaków, zgrzy- 
tając z bólu zębami, 

— A czyż nie można było zatrzy” 
mać się w drodze? — spytał lekarz. 
— Jak można, mój drogi, w taki mróz 
tak się oblać benzyną... 

— Zatrzymać się nie można było — 
padła odpowiedź, 

— Dlaczego? Skąd taki pospiech? 
Dokąd wiózł towarzysz paliwo? 

— Do Leningradu na front — glo- 
śno na całą ziemiankę odpowiedział 
Bolszakow. 

Doktór spojrzał nań przenikliwie. 

— Ta-ak — wyrzekł — do Lenin- 
gradu! Rozumiem! Nie mam więcej 


pytań. Trzeba założyć opatrunek. 
Trzeba się leczyć. 
— Można się poleczyć. Do jutra 


będę się leczył, a z rana w drogę... 
W opatrunku cieplej prowadzić ma- 
szynę, a z bólem jakoś się poradzi == 
zaciskając zęby... 


Wład szczotek  szpagatów 


E. Gapczyński 


Poznań, ul. św. Marcin 16/17 
Telełon 86-48 7:2 


stwa. W wyniku tego „sublimowa. 
nia* i zastosowania „klapy bezpie- 
czeństwa” ujrzał światło dzienne, zna- 
ny z okresu hitlerowskiego tygodnik 
Stuermer, ponura kuźnia totalnej woj- 
ny, niosącej za sobą krew i pożogę 
w imię obłąkanej teorii rasistowskiej. 

W obecnej koniunkturze, nietrudno 
będzie poszukać dla resziy pism re- 
daktorów i wydawców o pokroju 
Streichera, który swego czasu patro- 
nował Sluermerowi, 


„„Prosperity” Bizonii 


pada Trizonii — zmontowana ml- 
liardową dotacją USA w ramach 
planu Marshalla, stałymi i na bieżą- 
cej taśmie płynącymmi inwestycjami z 
Wal! Streetu i City oraz cieplarniano- 
hodowaną „wolną gospodarką' we- 
dług szowlnistycznej recepty dra Er- 
harda — nie potrafi mimo wszystko 
ukryć nędzy wzrastającego bezrobo- 
cia, a dalszego bogacenia się jedynie 
klas posiadających, potentatów prze- 
mysłowo-finansowych i innych plat- 
nych najmitów anglo-amerykańskich. 
Poza tq pozornie gładką i równą fa- 
sadq, liczba bezrobotnych doszła w 
obecnej chwili do llczby półtora mi- 
Ilona. Nadto doliczyć należy około 
dwóch milionów sił roboczych, które 
znajdują zatrudnienie zaledwie 2 do 
3 dni w tygodniu, Od chwili reformy 
walułowej w czerwcu 1948 roku, pie- 
niądz stał się artykułem” wyjątkowo 
rzadkim w Niemczech Zachodnich. 


Stąd paradoksalne zjawisko, kióre 
spowodował system kontioli cen po- 
zwalający na ich swobodne kształto- 
wan.e się, w wyniku zastosowania 
„wolnej gospodarki”. Mianowicie wl- 
tryny magazynów pełne są wszela- 
klego asortymentu towarów — niedo- 
siępnych jednak dla klasy pracującej, 
Przeciętny górnik lub wykwalitikowa- 
ny robotnik Zagłębia Ruhry w żad- 
nym raz:e nie może sobie na to wszy» 
sitko pozwolić, i 

Niemcy Zachodnie bowiem w pie% 
wszym rzędzie zosiały restytuowane 
w swych obecnych założeniach dla 
tych, którzy niegdyś podtrzymali I 
wysunęli później Hitlera. Te klasy 
posiadające rozwijające swą nieskrę- 
powaną działalność gospodarczą, obe- 
cnie jedyne korzystają z dóbr doczes. 
nych. Na ie klasy liczą przede wszy. 
stkim Anglo-Amerykanie, 
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POLSKA ZACHODNIA 


PRACA I DZIAŁALNOŚĆ P. Z. Z. 


Okręg Poznański w okresie przedpołączeniowym 2 Ligą Morską 


Uchwała Zarządu Głównego Pol- 
skiego Związku Zachodniego w spra- 
wie połączenia się z Ligą Morską — 
żywym echem odbiła się na terenie 
okręgu poznańskiego. 

Placówki terenowe do zagadnienia 
o tak wielkim znaczeniu — podeszły 
z należytą powagą, Na zebraniach kół 
i obwodów przebija jedna myśi — 
mianowicie: 

Już dziś należy budować fundament, 
na którym opierać się będzie ta nowa, 
przyszła potężna organizacja społecz- 
na. 

Z nadesłanych uchwał, które zapa- 
dły na zebraniach kół i obwodów na- 
szego okręgu — chciałbym podać ną- 
stępujące do wiadomości: 

1, Prezesi i sekretarze kół Polskiego 
Związku Zachodniego — obwodu 
poznańskiego — po zapoznaniu się 
z treścią uchwały władz naczel- 
nych P,Z.Z. w sprawie połączenia 
się z Ligą Morską, „wyrażają cal- 
kowitą solidarność z uchwałą, oraz 
stwierdzają: 


W okresie wytężonej pracy na 
wszystkich odcinkach odbudowy i 
rozbudowy kraju, w okresie mäso- 
wego współzawodnictwa indywidu- 
alnego i zespołowego — przyspie- 
szającego tempo odbudowy — u- 
ważają za pilną konieczność kon- 
«entrację sił i energil społecznej, 
przez łączenie się organizacji 6po- 
łecznych o podobnych zadaniach i 
całach. 


Zespolenie rozproszonych a dą- 
żłących do jednego celu sił epo- 
łecznych zwiększy możliwości | ro- 
lą organizacji społecznych w bu- 
dowie nowego ustroju sprawiedli- 
wości społecznej, w budowie zre. 
bów socjalizmu, zezwoli na pełne 
włączenie się organizacji społecz- 
nych w tempo odbudowy naszego 
kraju, 

Polski Związek Zachodni i Liga 
Morska, przez połączenie wejdą na 
drogę racjonalnego wykorzystania 
wszystkich sił, co umożliwi szyb- 
sze wykonanie zadań { osiągnięcie 
zamierzonego celu. 

2. Koło Polskiego Związku Zachod- 
niego przy Cukrowni w Szamotn- 
łach w obecności wszystkich człon- 
ków — jednogłośnie akceptuje u- 
chwałę Zarządu Głównego w spra- 
wie połączenia się z Ligą Morską. 


Czy posiadasz 


Vademecum 


Księgowego? | 


KSIĄŻKA KONIECZNA 
DLA KAŻDEGO KSIĘGOWEGO 


Wydawnictwo Wł, Wilak 
w Poznan'u, ut, Kantaka 10. 


3. Na walnym zebraniu w Krzyżu, ko. 
ła Polskiego Związku Zachodniego 
zapadła następująca uchwała: 


„Walny Zjazd Koła Polskiego 
Związku Zachodniego w Krzyżu 
— doceniając znaczenie zjednncze, 
nia sił narodu w walce © socia- 
lizm, pokój i dobrobyt Polski Lu- 
dowej — uchwala jednogłośnie po- 
łączenie Polskiego Związku Zacho. 
dniego z Ligą Morską w jedną or- 
ganizację”, 


Uchwała została jednogłośnie 
przyjęta. 
Aktyw 1 członkowie  Polskieqa 


Związku Zachodniego — Okręgu Po: 
znańskiegóo spełnili swoje zadanie, 
lecz jeszcze większa ofiarność 4 je: 
sżtcze większe obowiązki czekają każ- 
dego członka į działacza P.Z.Z. po po. 
łąceniu się z Ligą Morską. 


JÓZEF BIEDKA 
sekretarz okręgu poznańskiego 
Polskiego Związku Zachodniego 


Dałsze głosy członków PZZ. 
w sprawie groźby ekskomuniki 
papieskiej 


Plenum Zarządu Okręgu Kieleckie- 
go Polskiego Związku Zachodniego 
w Częstochowie na posiedzeniu w dn, 
24 sierpnia 1949 roku omówiło szęze» 
gółowo uchwałę Watykanu grożącą 
ekskomuniką bojownikom o poetęp ! 
oświadczenie Rządu R. P., poczeń 
zebrani uchwalili jednogłośnie na: 
stępującą rezolucję: 

„Ostatnia uchwała Watykanu gro: 
żąca ekskomuniką jest aktem wyraz» 
nie politycznym, nie mającym nic 
wspólnego z troską o wolność wy» 
znania i kultu, która jest w Polsce 
całkowicie żabezpieczóna. 


Natomiast oświadczenie Papieża 
kierowane do biskupów i katolików 
niemieckich podważają trwałość na- 
szych granic zachodnich i pobudzają 
Niemców do odwetu i rewizji posta. 
nowień poczdamskich. 

Do dnia dzisiejszego parafie pow 
skie, leżące na Ziemiach Zachodnich 
6ą zależne od dziekanów niemieckich, 
urzędujących poza granicami Polskt, 
podczas, gdy w czasie oatatniej woje 
ny Papież zamianował natychmtast 
na polskich ziemiach okupowanych 
pfzeż Niemców administrację kościele 
ną narodowości niemieckiej, 

My działacze Polskiego Związku 
Zachodniego biorąc to pod uwagę 
ostro protestujemy przeciwko polity: 
ce Watykanu, sprzecznej z interesain! 
Polski Ludowej”. 

Widzimy więc, że uchwała Watyką- 
nu została zupełnie słusznie zakwalie 
fikowana jako wyrażnie polityczńu, 
nie mająca nic wspólnego z reiigią. 

St:St. 


Aktywność Obwodu PZZ 


w Mrągowie 


Obwód Mrągowo okręgu olsztyń” 
skiego Polskiego Związku Zachodnie» 
go pracuje intensywnie. Mały wy» 
cinek jego pracy organizacyjnej na- 


świetlimy poniżej. W początku wrze» 
śnia odbyło się kilka zebrań organizas 
cyjnych nowych Kół n. p. w Dłużcu 
w świetlicy gromadzkiej, Po zagaje” 
niu obrad przez ob. Stanisława Bur 
dziłka, sołtysa gromady wygłosił ob, 
Frydaryk Rataj, sekretarz obwodowy, 
referat organizacyjny,  oświetlając 
miejscowe stosunki i wskazując po* 
trzebę założenia Koła PZZ. Zebrani 
uchwalili założenie Koła i wybrali za» 
rząd, którego prezesem jednogłośnie 
obrano ob. Mariana Kowalczyka 4a 
wiceprezeem ob. Stanisława Budziłka. 

Kołą obwodu mrąqowskiegó odbye 
wają regularnie co miesiąc plenarne 
żebranie członków. Ostatnio dnia 5 
bm. odbyło się plenarne zebranie 
członków Koła II w Mrągowie, ne 
którym ob. Włodzimierz Baran wy” 
głosił obszerny referat 6 rozwoju I 
znaczeniu Polskiego Związku Zachod: 
mego tak w przeszłości jak 4 w chwie 
li bieżącej i o międzynarodowym pór 
łożeniu politycznym. Po załatwieniu 


PRACOWNIA HAFTÓW 


ARTYSTYCZNO « KOŚCIELNYCH 


M. Kwiatkowski 
POZA AÑ ul, Paderawskiego 2 


[Mowa] Telel. 502-13 
wyke wie 


SZTANDARY 


Paramenta Kościelne 


f-ma edznaczena złotymi me- 
s dalami na XX I XXI M. f. P. 
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kilku spraw wewnętrznororgan zacyje 
nych zdała ob Schliewkówna obszer» 
nie sprawę z wycieczki Mazurów do 
Warszawy, Krakowa i Poznania. 
Dnia 7 bm. odbyło się wspólne zer 
branie zarządów kół miejskich i ob» 
wodu w Mrągowie, na którym cmó: 
wiono m. in. sprawą połączenia Ligi 
Morskiej z Polskim Związkiem Zas 
chodnim, sprawę dziecińca PZZ, spra« 
wę zapómóg odzieżowych i ptemięże 
nych dla niezamożnych, sprawę uak» 
tywnien'a kobiet mazurskich sprawę 
zorganizowania chóru i koła artysty cze 
nego PZZ, zbierania mazurskich za 
bytków na wystawę regionalną i dos 
żywiania dzieci szkolnych. Ostatnią 
była sprawa oczyszczania cmentarza 
ewangelickiego, bardzo zan'edbanago. 
Ob. Kajka, który równocześnie jest 
członkiem Rady Kościelnej obiecał 
rychłe przystąpienie do uporządko» 
wania cmentarza ewangelickiego. 
Z powyższego widzimy, że skala za» 
interesowań PZZ w Mrągowie jest 
bardzo rozległą i wkracza w różne 


dziedziny codziennego życia ludności. 
ST-ST. 


„NASZA WALKA O POKÓJ 


— to przede wszystkiem 
walka g odbudowę i rozbu» 
dowę naszej gospodarki, o 
zbudowanie  iundamentów 
socjalizmu w naszym krału" 


Wiadomości z Dalnago Śląska 


Oława. W Oławie przebywa wędro. 
wna wystawa opracowana i urządzo- 
na przez prof. dr Jamkę, p. n, Pólskość 
Śląska w świetle prehistorii. Wysta- 
wa cieszy się niebywałą frekwencją 
zwiedzających, szczególnie pośród 
młodzieży szkólnej. 

* 


Wołów, W czasie prac kónserwa- 
cyjnych około pamiątek historycz- 
nych w Lubiążu odkryto fakt sprofa- 
nowania przez hitlerowców grobow- 
ców książąt piastowskich przez od- 
rąbanie głów u dwóch posągów, Ener- 
giczne poszukiwania doprowadziły do 
odnalezienia brakujących części, 

Wrocław. Niedawno we Wrocławiu 
urządzono ciekawą, jedyną w swoim 
rodzaju wystawę a mianowicie z dzie- 
dziny ptac ślusarskich, Wśród ekspo- 
natów znalazły sią m. in. ręcznie kute 
bramy, artystycznie wykonane okucia 
i potężne klucze z czasów średniowie. 
CZA. 

Koło góry Sobótki zespół uczonych 
przeprowadza badawczo-naukowa TÓŻ* 
kopy i poszukiwania, Dotychczas pra- 
će te dały już nadspodziewane wyni- 
ki, W głębi odkryto szczątki starych 


UPORCZYWE ZAPARCI 


D 


Jezioro w Zagórżu Śląskim kolo Wałbrzycha — z prawśj strony widoczna 
część wielhiej zapory wodnej 


budowli į wiele przedmiotów codzien. 
nago użytku naszych praojców, 

Na obszarze Wrocławia dokonano 
przypadkowego odkrycia szczątków 


— -m A 


dawnego budownictwa. Ódkryciem 
zainteresowali się uczeni į obecnie 
przeprowadza się tu badawczo nauko- 


we Iozkopy. 


— usuwają Zioła „CHOLEKINAZA” nr 3 | 
H. Niemojewskiego 


Żądać w aptekach i składach aptecznych 


Laboratorium fizj.-chem. „Cholekinaza” WARSZAWA ul. Mokotowska 50 
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„Będziemy rozsiawiały Imię Polsk 


W okresie od połowy lipca do koń- 
ca września br, w Świnoujściu nad 
morzem bawiło 50 dziewcząt poiskich 
z Cżechosłowacji w towarzystwie 
rówieśniczek z kraju, Dziewczęta z 
Czechosłowacji zachwycone były po- 
bytem nad polskim morzem 


Kierownictwo kolonii urządziio kil- 
ka ciekawych wycieczek, które w 
znacznym stopniu urozmaiciły pobyt 
nad morzem, Po zwiedzeniu bazy ma- 
rynarki wojennej, gdzie dzięci zoba- 
czyły polskie jednostki wojenne, 
jedn: z uczestniczek w kronice ko- 
Joniigej tak wyraziła swoje wraże- 
nia”: 


„Było to dla nas coś niezwvkłego 
oglądać polskie okręty wojeniue. dla 
nas, któraśmy wcale jeszcze okrętu nie 
widziały”, 

Dzieci z kolonii zwiedziły prom kur. 
sujący z Odra-Portu do Trelleborgu, 
były w Szczecinie, brały udział w wy. 
cieczce na pełne morze, a wreszcie 
wyjechały do Warszawy, gdzie zwie- 
dziły miasto, trasę W—Z oraz kilka 
godzin pracowaly przy odgruzowaniu, 
za co Komenda „Służba Polsce” W-wa 
Śródmieście wyraziła im specjalne po. 
dziękowanie, 


Kolonia w Swinóujściu dała dzie- 
ciom wiele korzyści. Posłuchajmy co 
same uczestniczki kolonii napisały na 
ten temat w swojej kronice: 

„aA korzystaliśmy wiele, Nauczy= 
łyśmy się żyć życiem obozowym, 6zā- 
nować własność społeczną, państwo- 
wą, poznałyśmy nie tylko piękno na- 
szego wspaniałego morza, ale również 
jego znaczenie gospodarcze i zdrowot. 
ñe. Poznałyśmy naszą ukochaną Sto- 
licę, podziwiałyśmy wspaniałą trasą 
W—Z, zabytki i nowe, piękne dziel- 
nice robotnicze jak Muranów i Ma- 
riensztat, które, wyrastają jak grzyby 
po deszczu, 

Na kolonii zapoznałyśmy się z ko- 
leżankami z kraju, z robotnikami 
stoczni i chłodni, poznałyśmy mary- 
narzy i dzielnych „Wopistów”, 

Na zakończenie czytamy: „Będzie- 
my rozslawiały imię Polski i narodu 
polskiego i dumne jesteśmy, że do nie- 
go należymy”. 

Że słów, które napisały o kolonii w 
Świnoujściu jej uczestniczki wynika, 
że spełniła ona dobrze swe zadanie: 
Zbliżyła 50 dziewcząt polskich z Cze- 
chosłowacji do Ojczyzny i nauczyła 
je milować swój naród pracujący nad 
odbudową zniszczonego kraju. 


Że wspomnień 


o Jakubie Przybylskim 


W ostatnich tygodniach życia pre- 
zes Jakub Przybylski przeżywał mile 
i radosne dlań chwile, Jakub Przybyl- 
ski w czasie swego pobytu w Polsce 
zamierzał odwiedzić wązystkich Paia- 
ków — reemigrantów z Niemiec, któ- 
rzy osiedlili się na Górnym i Dolnym 
Śląsku. Niestety w Katowicach już za. 
chorował i musiał plany swoje ogra- 
niczyć, 

Na zebraniach konferencjach, uro- 
czystościach, zorganizowanych przez 
obwód P.Z.Z, we Wałbrzychu, rep:e- 
zentował Prezesa sekretarz Zw. Pola- 
ków w Niemczech, ob, Stanisław Ku- 
biak oraz pełnomocnik do spraw re- 
emigrantów z Westfalii przy PUR w 
Szczecinie, ob. Klich, Zwizytowano 
skupóowisko reemigrantów w Pełczai- 
cy pow. Wałbrzych, kopalnię „Biały 
Kamień”, w której pracuje dużo re- 
emigrantów z Westfalii — górników, 
dalej fabrykę porcelany, w której za- 
trudnione są reemigrantki z Franc), i 
z Westfalii oraz skupiska reemigran- 
tów w Boguszowie i Mieroszowie. Od- 
były się też 2 wielkie zebrania — Ko- 
ła Polskiego Związku Zachodniego w 
Białym Kamieniu, którego członkami 
są w większości Westfalacy oraz ra- 
emigrantów z Westfalii we Wałbrzy- 
chu. W czasie tych wizyt i zebrań 
w rozlicznych rozmowach, przeprowa- 
dzonych z reemigrantami przedstawi- 
ciel Zw. Polaków w Niemczech miał 
możność zdobyć to radosne prze- 


świadczenie, że Westfalakom powo- 
dzi się w kraju dobrze, że są zadowo- 
leni, z energią į zapałem pracując nad 


Józef Dziabaszewski i $-ka 
FABRYKA MASZYN 


I a OWALNA 


"POZNAŃ, ul. Przemysłowa 39 


odbudową Ojczyzny, Stwierdzenia te 
cieszyły niezmiernie chorego Prezesa, 
któremu ob, Kubiak zdawał dokładne 
sprawozdania z przeprowadzonych 
rozmów, konferencji i wizytacji. 

O wielkiej sympatii, wypływającej 
z uznania dla pracy społecznej „Ojca 
Kuby” świadczyły codzienne, nie- 
zmiernie liczne ódwiedziny reemi- 
grantów podczas jego choroby. 

W rocznicę swoich urodzin Prezes 
czuł się tak dobrze. że wyjechał au- 
tem do Świdnicy, gdzie zwiedzono fa- 
brykę maszyn i cukrownię oraz ro- 
dziny reemigrantów, którzy w rozmo» 
wach dali wyraz swemu zadowoleniu 
z warunków życia w Kraju, co ogro- 
mnie cieszyło Prezesa. Był on również 
obecny na lekcji śpiewu chóru reemi- 
grantów, który założyli dyr. Stołow= 
ski i ob. Sobczak — obaj reemigranct, 
Wzruszyła bardzo Jakuba Przybylskie- 
go, zwanego często w Westfalii „Oj- 
cem Śpiewaków” niespodzianka, jaką 
mu zgotował. chór, śpiewając kilką 
pieśni specjalnie dla uczczenia dnia 
Jego urodzin, 

Na uroczystym pożegnaniu we Wał. 
brzychu prezes Przybylski mówił re- 
emigrantom, że po powrocie do West- 
falii opowie rodakom, w jakich wa- 
runkach pracują we Wałbrzychu 
Westfalacy. Postanowił też, że wszyst. 
kie swe siły poświęci teraz zacheca- 
niu Polaków, dotąd pozostających na 
obczyźnie do powrotu do Polski, Nie 
było niestety „Ojcu Kubie" danem za- 
miar swój przeprowadzić. 
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POLONIA FRANCUSKA W OBRONIE 
POKOJU 


Światowy Kongres Zwolenników 
Pokoju proklamował dzień 2 paździer* 
nika jako Międzynarodowy Dzień 
Walki 6 Pokój, 

Prancuskj Komitet tego Kongresu 
wezwał tały naród do szerokiej kam: 
pańil na rzecz pokóju. W czasie tej 
kampanii odbywą się W całe: Francji 
masowe głosowanie z4 pokojem, Po- 
lacy we Francji nie pozostali w tyle. 
Rada Narodowa Pólaków we Francji, 
ekuplająca wszystkie organizacje de- 
mokratytzńe naszego wychodźtwa 
wyłońiła Komitet, któremu powierzo- 
no patronat nad tą akcją wśród wy“ 
chódżtwa polskiego we Frantii. W 
skład Komitetu wchodzą hast. organi- 
zacje: Związek Polaków b. Uczestni- 
ków Ruchu Oporu, Związek Kobiet 
im. Marii Konopniekiej, O'ganizacja 


„Pomocy Ojezyżnie, Związek Młodzie- 


ży Polskiej „Gruńwald" i Związek 
Inwalidów Wojennych RP. Całe nasze 
patriotyczne wychodźtwo u boku ludu 
francuskiego i razem ze wszystkimi 
narodami, miłującymi pokój, powie 
tym wszystkim, kiórzy dążą 
do wejny. Wychodźtwo nasze powie 
agentom imperializmu — Mikołajczy- 
om, Arciszewskim, Kwiatkowskim i 
senatorom takim jak ks. Kwaśny i 


inni: Emigracja polska we Francji 
kocha Polskę Ludową, chce pokoju dla 
Niej i dla całego świała  Emiaracja 
polska we Francji weżm:'e masowy 
udział w zgromadzeniach pokojowych 
i głosowaniu, maniłestując w ten epo- 
sób swoją gotowość óbrory pokoju i 
głęboką miłość do swej Ludowe; Oj- 
Cżyzny. 
DALSZA REEMIGRACJA 
Z całego świata wracają rodacy dò 


kraju, Mimo okresu jesiennego, na: 
silenie akcji reemigracyjuej nie o- 
słabło. Ostatnio przybył na Dolnv 


Śląsk transport 350 repatriantów pol- 
skich z Belgii, Z Berlina powróciło 500 
repatriantów, Każdego tygodnia wra. 
cają 2 Francji grupy reemigrantów 
pociągami międzynarodowymi. Są to 
przeważnie rodziny górniczg z Nordu 
i Pas de Calais, 

W najbliższych dniach przybędzie 
transport 180 reemigrantów z Lipska. 
Na teren brytyjskiej i amerykańskiej 
strely oxupacyjnej w Niemczech uda- 
je się polski pociąg repatriacyjny, któ- 
ry przywiezie okolo 500 Polaków. W 
poczatkach pażdziėrnika nadejdą ze 
strefy radzieckiej w Niemczech 2 
transporty, zaś w półowie październi- 
ka transatlantyk  „Batory” zabierze 
grupę reemigrantów z Kanady, 

(P) 
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NA ARENIE SPORTOWEJ 
dla bramek Siwa. ( A 


Sport polski weźmie udział 
w Międzynarodowym Dniu Pokoju 


W dniu 2 październiką br. siły po- 

stępu całego świata obchodzić 
będą uroczyście Międzynarodowy 
Dzień pokoju. Dzień ten stanie się 
wielką manifestacją solidarności i 
braterstwa mas ludowych całego 
świata, które dadzą wyraz swej nie- 
złomnej woli demaskowania imperia- 
listycznych podżegaczy wojennych w 
walce o sprawiedliwy į trwały pokój, 


W manifestacjach “Swięta Pokoju 
w Polsce weźmie również czynny 
udział sport polski, Sportowcy mani- 
festować będą pod hasłem: „Pow- 
szechne wychowanie fizyczne į ma- 
sowy sport Polski Ludowej — to po- 
mnożenie sił budowniczych podstaw 
socjalizmu — to  pomnożenie «ił 
obrońców pokoju”, 

Sportowcy polscy wezmą gremial- 
nie udział w capstrzykach, manifesta- 
cjach i pochodach z okazji Między- 
narodowego Dnia Pokoju. 


Z 14 miast wojewódzkich wyruszą 
sztafety motocyklowe, które przy- 
wiozą do stolicy meldunki z Woje- 
wódzkich Komitetów Obrońców Po- 
koju, 

Z przodujących zakładów pracy, 
gmin i powiatów wyruszą sztafety, 
niosąc do miast wojewódzkich mel- 
dunkj od lokalnych komitetów. 


W dniu 2 paździemika na głów- 
nych stadionach wszystkich miast od- 
będą się imprezy sportowe w róż- 
nych gałęziach sportu z udziałem 
najlepszych zawodników, Również w 
gminach i powiatach podobne im- 
prezy zorganizują Ludowe Zespoły 
Sportowe. Imprezy te odbędą się pod 
hasłem żywej wymiany między mia- 
stem a wsią. toteż w ośrodkach wiej- 
skich wystąpią sportowcy miast, zaś 
zawodnicy Ludowych Zespołów Spor- 
towych wezmą udział w imprezach 
miejskich. 

Wstęp na imprezy, organizowane 
z okazji Święta Pokoju, jest bez- 
płatny. 


PIŁKA NOŻNA 


Zbliżają się do końca rozgrywki 
o mistrzostwo Polski w I Lidze pil- 
karskiej, Rozgrywki ostatniej nie- 
dzieli nie wpłynęły na wieksze zmiany 
w układzie tabeli ligowej, Do sen- 
sacyjniejszych wyników doszło Ww 
spotkaniach: Legia (Warszawa) z Wi- 
słą (Kraków) o wyniku remisowym 

:0, oraz przegraną Warty (Poznań) 
na własnym boisku z Polonią (By- 
tom) 2:1, W górnym układzie tabeli 
ligowej nadal prowadzi Wisła, a 
miejsce wiceleadera objęła Cracovia 
w miejsce Polonii warszawskiej. 

Szczegółowe wyniki meczów ostat- 


W. ŚWIERKIEWICZ 


niej niedzieli w I Lidze piłkarskiej 
wypadły następująco: 


I Liga 
Zw. Warta — Polonia B. 
Bud. Lechia — Kolejarz P. 
Ogn. Cracovia — Włókniarz 
WKS Legia — Gwardia Wisła 
Bud. AKS — Kol, Polonia 
Górnik Szomb, — Ruch 


EED 
AOSEEKR 


Tabela ligowa po rozgrywkach 
ostatniej niedzieli przedstawia się na- 
stępująco: 


Tabela 

Gier Pkt. St.br. 

1. Wisła 18 25 44:19 
2. Cracovia 18, -/250, 35:24 
3. Kolejarz 18 24 50:30 
4. Polonia War. 18 23 38:24 
. 5. AKS 18 18, 32:36 
6. Górnik Sz, 18 18 31:37 
7. ŁKS 18 16 40:44 
8. Warta 18 15 26:29 
9. Ruch 18 15 37:43 
10. Polonia B. 18 13 26:35 
11. Legią 18 13 25:38 
12. Lechia 18 SM T2550 
W rozgrywkach piłkarskich II Ligi 


padły następujące wyniki:: 
II Liga 

Grupa płn, 
Garbarnia — Ostrovia 
Bzura — PTC 
Widzew — Pomorzanin 
Radomiak — Lublinianka 
Gwardia Szczecin — Ognisko 


Grupa płd, 
Gómik Radl, — Naprzód 
Sta] Wr, — Tarnovia 
Chełmek — Polonia Św, 
Polonia Przemyśl — Gwardia 
Kielce 3: 
Skra — Stal Katowicka 4 
Lekkoatletyka 
W Pradze odbyły się dwudniowe 
międzynarodowe zawody lekkoatlety- 
czne Praga — Warszawa. W ogólnej 
punktacji zwyciężyła Pragą wynikiem 
103:87, Na ogólną ilość 18 konku- 
memcyj Praga uzyskała 11 zwycięstw, 
a Warszawa 7 zwycięstw. W drugim 


ruwzwi 


„POLSKA ZACHODNIA” 


masowy wódz w AMIE 


skutecznym organem 
ogłoszeniowym 
w całei Polsce 


WWWWWWYWWWWYW 


| Bracia Bolda i S-ka 


(Ciąg dalszy) 


Spotkałem młodego szypra — Hu- 
gona Boldę, Szedł ze spuszczoną gło- 
wą w kierunku portu. Za nim wlókł 
się Rex — miesznanina kundla, na 
którą złożyło się przynajmniej tuzin 
psich ras, Zelektryzowała ich bezczel- 
na i pełna godności defilada szczu. 
rów. Hugo mocnym kopnięciem pod- 
rzucił piszczącego gryzonia, który ko- 
ziołkując wpadł pod pazury oczeku- 
jącego nań psa, Rybak zobaczył mnie 
w końcu i uśmiechnął się jak czło- 
wiek, który ma nóż na gardle, 

— Reby poszli precz — wskazał rę- 
ką na morze. 

W tych kilku lapidarnych słowach 
ujął całą tragedię Borkowa: z nadej- 
ściem upałów rozpoczął się martwy 
sezon dla przybrzeżnych rybaków. 
Dorsz odpływał na coraz głębsze i 
zimniejsze wody, Ciepłe wiatry za- 
chodnie przyśpieszały ten proces, pę- 
dząc wzdłuż wybrzeża ogrzane wody 
prądu. Rozpoczął się makabryczny 
wyścig dłużników Banku Rybackiego 
za zimnokrwistym  pomuchlem (dor. 
szem) — o stawkę: śmierć rybom lub 
komornik w chacie, A sezon węgo- 
rza ieszcze się nie zaczął: flądry na 
leka:stwo. 

Boldowie tworzyli maszoperię (spół- 
kę rybacką) z Mackiewiczami — ty- 
mi z Kresów — coś w rodzaju zalo- 
ty Helu do Świtezi. Ciągnąc dziś dwo- 
ma kutrami wspólny trał — zahaczyli 
o zatopiony wrak, siedem mil od 
brzegu. Prócz sieci łączył ich wspólny 
dom —- wielka chałupa ryvazka, ja- 
kie spotyka się również w Tupcdłach, 
Kuźnicach lub Rewie nad Zatoką Pu- 
tuką. Bardziej niż wspólny interes — 


Redđakior naczejny: Bohdan Danielewski przyjmuje vó godz. 10—12. Rodazcjs I Administracja 
> Rękopisy należy pisać na jednej stronie, 


ul. Chełmońskiego 1. czynne od godz. 8—i6. Tel. 67-7) 
pismem maszynowym. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. Za  niedostarczenie 
spowodowane siłą wyższą, ale odpowiadamy. Prenumerata miesięczna 50, zł, kwartalna 180,= Sł , 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ 


wiązało ich uczucie: Huy) „miał się” 
ku Dorncie Mackiewicz, 


M:jaliśmy port. W przystani kole-* 


bały się: dwa przybrzeżne kutry, tu- 
zin tomeranek (hojery - półsryte 
molorowki) i kilkanaście łodz! wios?9- 
wych, Na jednym ze stateczków su 
szył się włók — podciągnięty talią pod 
łop masztu, Właściwie były to tylko 
tragiczne strzępy: sieć była porwana. 

— Jo, jo! — odezwał się Hugo wi- 
dząc, że obserwuję rozerwany trał, — 
A dytki (pieniądze) za borg trza do 
banku placyc. 

Boldowie zaciągnęli pożyczkę na 
remont motoru. Termin wpłacania 
pierwszej raty wisi im nad karkiem, 
Dlatego właśnie jutro mieliśmy pły- 
nąć na Ławicę Odrzańską — połów 
płastug (flądry) mógł ich zbawić. 

Zeszliśmy na plażę. Piasek jest 
czysły i ostry. Za każdym posunię- 
ciem stopy rozlega się zgryztliwy sko- 
wyt — niby „płacz* mytej szklanki, 
Najdalej za godzinę zajdzie słońce. 
Na przestrzeni kilkuset metrów po- 
ruszają się figurynki ludzi: pracujący 
rybacy i gapiące się nieroby. Co- 
dzienne polowanie: połów na dobija- 
ka — wężowatą rybkę — przynętę. 

Hugo jest młody — ma dopiero 32 
lata, a pływa już ćwierć wieku. Wiem 
czym jest dla niego w tej chwili stra- 
ta cennej sieci. Rybak nie chce pod- 
dać się bez walki, Zatrzymał mnie 
skinieniem ręki. Krępuje go wido- 
cznie sytuacja, koledzy, no i ja. 

— Ne bendze miał pan stracha na 
Adler Bank? — pyta podstępnie 
chcąc wyłudzić moją opinię, 

Kaszub nie lubi ryzykować, wie, że 
z morzem nie ma żartów. Przeklina 


dniu zawodów nie startował kontu- 
zjonowany Adamczyk, 

x 
Boks 


Na froncie bokserskim doszło w ca- 
łej Polsce do szeregu spotkań, Z cie- 
kawszych wyników, które padły w 
I Lidze bokserskiej podkreślić należy 
remis Kolejarza (Gdańsk) z Gwardią 
(Warszawa) oraz zwycięstwo Stali 
(Chorzów) nad Związkowcem (Łódż) 
9:7, Poznańska Warta, dzięki lepszej 
technice pokonała wysoko Stellę 
gnieźnieńską 10:6, 


Boks polski zmierzy się z CSR, Cze- 
chosłowacki Związek Bokserski po- 
twierdził termin spotkania między- 
państwowego Polską — Czechosłowa. 
cja, Mecz odbędzie się w dniu 11 gru- 
dnia w Lublinie, Drugie spotkanie 
stoczą pięściarze czechosłowaccy w 
Rzeszowie. 

W dniu 1 października odbędzie 
się na kortach WKS „Legia" w War- 
szawie międzynarodowy mecz pię- 
ściarski Praga — Warszawa. 

Boks polski zmierzy się z Finlandią, 
Międzypaństwowy mecz bokserski 
Polska — Finlandia odbędzie się 22 
październiką br, w Helsinkach, 

x% 
TENIS 


Tenisiści Poznania pokonali Szcze- 
cin w wysokim stosunku 14:1, 


x 
SPORT MOTOCYKLOWY 
Motocyklowe zawody na żużlu, 


które zyskały sobie w Polsce ogrom- 
ne masy zwolenników, wyłoniły w ub, 
sobotę w Rybniku nieoficjalnego mi- 
strzą Polski w osobie niezwykle po- 
pularnego asa żużlowego Smoczyka. 
Zawody stały pod znakiem zjazdu 6 
gwiazd sportu motocyklowego na 
żużlu, 

Smoczyk potwierdził pomownie, że 
jest najlepszym naszym żużlowcem. 
Wygrał on 5 biegów zdobywając 
pierwsze miejsce bez ytraty punktów, 
na drugiej pozycji ulokował się Ko- 
łeczek z Łodzi, wygrywając przez upa- 
dek Olejniczaka, który .zajął trzecie 
miejsce. Wyboisty i twardy tor utru- 
dmiał jazdę, Maciejewski i Szpital- 
niak nie brali udziału w „rewii” 
oszczędzając się na wyścig, który ro- 
zegrano w dniu następnym w Pozna- 
niu. 

Poznań ujrzał w niedzielę (a więc 
nazajutrz po zawodach w Rybniku) 
Smoczyka „i Olejniczaka, którzy 
wzięli udział w zawodach żużlowych. 
Dochód z powyższej mprezy przezna- 
czony był na odbudowę Warszawy 
i Poznania, Smoczyk wygrał wszyst- 
kie biegi zdobywając dla swych barw 
9 punktów. - Olejniczak uzyskał 8 
punktów, dalej Wożniak 5 i rezer- 
wowy. Andrzejewski 1' punkt, Dla K: 
M. Ostrowa zdobyli Maciejewski 8 
pkt, Rataj 6 pkt., Szpitalniak 5 pkt., 
Hołdowski 3 pkt. W ogólnej punkta- 
cji zwyciężył LKM  „Unia* Leszno, 
uzyskując 23 pkt. przed K. M, Ostro- 
wem 21 pkt. į Kolejarzem Rawicz 
9 punktów, 


swą słabą wolę i jego wielką miłość 
— jest szpelnie zakochany. Dorota 
Mackiewicz przysłoniła mu  świado- 
mość niebezpieczeństwa swą ponętną 
figurką, 

— Doch pan je matroze? — judzi, 
drażniąc moją ambicję. 

Do głębi bornholmskiej — panad 50 
mil morskich tzn. około 100 km — 
kombinuję, a stateczek jego ma nie- 
całe 12 m po pokładzie, 24-konry mo- 
torek i.. peszą mnie jego oczy pro- 
szące o pozytywny wyrok. 

— Bendzemy lowić na lang lajne 
(sznury, haki) — wyjaśnił mi i tym 
samym zostałem pozbawiony ostatnie- 
go argumentu opozycji, jakim była 
rozprutą sieć. 

— O key, płyniemy! — wyraziłem 
swą zgodę gestem, mruknięciem czy 
może zrezygnówaną miną. 

Zeszliśmy na tzw. sztrand — piasek 
jak asfalt gładki, twardy i śliski, bez 
przerwy lizany jęzorami Tal. Ryba- 
cy załapiają sieci, Kręcą się w kół- 
ko, załaczają wolty jak jeźdźcy na a- 
renie cyrku, mącą wodę, wiosłują, ciq- 
gną liny drepcząc jakby wciąż w 
miejscu i wyławiają czerwono-żółte 
matnie malenkich niewodów. Sadze 
(skrzynki na przynętę) i kubły na 
przynętę — drgają życiem tysiąca 
zamierających  żyjątek:  malenkich 
krabów i zielonkawych dobijaków —? 
miniaturek węgorzy, Przynęta ocze- 
kuje biernie na carskie cięcie haczy- 
ka. Jutro strawi ją dorsz lub płastuga. 

Zbliża się wieczór. Jest godzina 8 
a jeszcze widno, Przyszedłem do Bol- 
dów. O świcie mamy wypłynąć na 
połów. Spać będę w chałupie ryba- 
ckiej. Kolację zjemy wspólnie, 

Przed progiem dwie famuły: Boldo- 
wie et Compagnie — jeszcze przy pra- 
cy, 6000 żądeł czeka na ofiary, Ha- 
czyki tkwią w drewnianych klemach, 
cłągnąc za sobą odwłoki linek i 
sznurków, Tysiące ostrych, wygiętych 


pisma, 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia za 1 mm szpalty sz 
100% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów = 100,— 
tłustym drukiem — pod 
Omyłki nie zniekształcające 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminow. 
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Chrzest i wodowanie statku 


Jeżeli momentem poczęcia się stat- 
ku można nazwać wykonanie jego 
planów konstrukcyjnych, a momen- 
tem „narodzin” założenie stępki na 
pochylni, to spuszczenie z niej kadłu- 
ba statku na wodę — poprzedzone 
oficjalnym nadaniem mu nazwy wraz 
z tradycyjnym rozbiciem o kadłub bu- 
telki szampana — słusznie uchodzi za 
uroczystość „chrztu“ statku. 


Wodowanie następuje po usunięciu 
rusztowania j ustawieniu pod kadłu- 
bem sosnowych płozów ślizgowych, 
których przedłużeniem są szyny drew. 
niane prowadzące do wody na odle- 
głość i głębokość, umożliwiające stat- 
kowi spłynięcie. Zarówno płozy jak i 
szyny pokryte są — w celu ułatwienia 
ześlizgu — grubą warstwą mieszani- 
ny tłuszczowej, w skład której wcho- 
dzą łój, „szare mydło, parafina, olej 
konopny itp. 


Rozróżniamy kilka sposobów wodo. 
wania, Najczęściej praktykowanym 
jest wodowanie rufą, zapewniające 
największe bezpieczeństwo, Czasem, 
gdy stocznia dysponuje niewielką 
przestrzenią wodną do spływu, stosu- 
je się wodowanie boczne. W wypadku 
tym statek budowany być musi na 
pochylni poprzecznej, bokiem do wo- 
dy. Wodowanie boczne uchodzj za 
mniej bezpieczne i stosowane jest 
dość rzadko. Częstokroć wodowanie 
odbywa się stopniowo. Z pochylni 
ściąga się statek do doku pływające- 
go i dopiero z doku następuje jego 
właściwe wodowanie. 


Od chwili wodowania do ostatecz- 
nego wykończenia budowy statku jest 
jeszcze długa droga, Przede wszyst- 
kim spuszczony na wodę kadłub nie 
posiada maszynowni, wewnętiznych 
instalacji odwadniających, balasto- 
wych, wodnych, przeciwpożarowych, 
wentylacyjnych, ogrzewających ielek- 
trycznych, jak również innych spe- 
cjałnych urządzeń (przeładunkowe. ra- 
townicze itp.). Brak mu jeszcze wypo. 
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metalowych prętów — niby zęby no- 
woczesnego Neptuna — wgryzą się za 
chwilę w smakowite ciałka przynęty. 

Obok Anny stoi kubeł,.w nim ma- 
lenkie kraby i dobijaki macerują się 
w Hoku, Anna ma 14 lat, bielmo na 
oku, spryt dojrzałej kobiety a figur- 
kę 8-letniego dziecka. W ruchach jej 
łkwi sedno tayloryzmu —- wszystko 
jest doskonale sprecyzowane. Jednym 
zamachem ręki ściąga haczyk — oj- 
ciec Bolda chwyta go w locie, szpi- 
kuje nim rybki, układa na stole z do- 
kładnością szwajcarskiego zegarka, a 
Anna pudruje je piaskiem. 

Pysk Augusta sprawia wrażenie 
głębokiego talerza upstrzonego piega- 
mi. Do brzegów jego facjaty przyle- 
pione są niesamowicie czerwone i od- 
stające uszy. Z dałeka zlewa się to 
wszystko w jedną meduzowatą plamę, 
z bliska: księżyc zadowolony z siebie 
i niezadowolony z otoczenia, Jego 
rude włosy są idealnie ulizane na gło- 
wie, Jest leniwy do tego stopnia, że 
pozornie wykonuje więcej ruchów, 
niżby wymagała tego właściwa praca. 
Uważany jest za zakałę rodziny, a 
mimo wszystko to rybak z prawdzi- 
wego zdarzenia: nabija rybę na haczy- 
ki z obojętną miną męczennika, który 
dłubie w nosie, W pracy pomaga mu 
Monika — najstarsza córka Boldów. 
Monika jest duża, zgrabna i czysta, 
Rządzi całym domem. Pachnie mle- 
kiem i promieniuje miłością. Wydaje 
się niepodobieństwem przejść obok 
niej i nie poklepać po pośladkach. — 
„Ejna?” —— odpowie szczerząc zęby; 
cielęce oczy błysną jak bławatki i na 
tym koniec. Monika równie dobrze 
miesza drewnianą łyżką w zupie, jak 
i wiosłem — wspaniała żona dla Iy- 
baka. 

Agnes — druga z kolei córka Ka- 
szuba — jest panną na wydaniu, Ma 
czteroletniego synka, zmienia adora- 
torów jak elegentka rękawiczki i chce 


iwójnie. Wszelkie 1 
ty należy 


erokości 54 mm — 6,— zi 
zł, za każde dalsze słowo = 20,— 
kierow. 


nie upoważniają 
e zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy 


sażenia wnętrz wszelkich pomieszczeń 
mieszkalnych, jadalnych, rozrywko- 
wych, kuchennych, kąpielowych, sa- 
nitarnych itp., brak przeważnie masz- 
tów, kominów, pomostu nawigacyjne- 
go i innych nadbudówek. 


Szereg miesięcy trwa więc jeszcze 
praca na statku. Otrzymuje on swe 
„serce” w postaci maszyn, którymi 
mogą być tłokowe maszyny parowe 
(przeważnie na mniejszych jednost- 
kach) lub turbiny parowe bądź też sil- 
niki spalinowe na dużych statkach 
pasażerskich, frachtowcach i tankow- 
cach. Wymienione uprzednio instala- 
cje wewnętrzne stanowią niejako 
„unerwienie” statku, zaś pomost na- 
wigacyjny wyposażony we wszelkie 
zdobycze techniki aż do radiopomocy 
nawigacyjnych — to „mózg” statku, 
jego oczy, uszy i ustal 


Po inżynierach i mechanikach, po 
elektrotechnikach į  instalatorach, 
montujących urządzenia i instalacje 
techniczne, przychodzi kolej na ślusa. 
rzy, stolarzy i tapicerów, po nich na 
dekoratorów, malarzy į szkłarzy, Po 
tym armia sprzątaczek bierze go w 
swe posiadanie i wreszcie statek jest 
gotów. 


Czy rzeczywiście gotów? Owszem 
statek jest gotów do przeprowadzenia 
podróży... próbnych w celu zbadania 
działalności maszyn, zużycia paliwa, 
wypróbowania właściwości morskich 
statku (stateczności j zwrotności), po 
czym następują próby maksymalnej 
szybkości, mierzone kilkakrotnie na 
oznaczonym odcinku. Dopiero po po- 
zytywnych wynikach tych prób nastę- 
puje ostatni rejs próbny dla zdawczo- 
odbiorczej komisji, w trakcie którego 
przeważnie następuje oficjalne prze- 
jęcie statku przez armatora. Po po- 
wrocie z tego rejsu następuje przy- 
gotowanie statku do pierwszej nor- 
malnej podróży z pasażerami i ładun= 
kiem, Jest to „dziewiczy rejs" statku 
i od chwili wyruszenia w ten rejs 
zaczyna się dopiero mierzyć okres 
służby statku. 


Trwa ona przeciętnie około trzy- 
dziestu lat, w trakcie których statek 
przechodzi kilkakrotnie remonty į mo- 
dernizacje, które nierzadko powodują 
nawet zmianę jego wyglądu (np. prze- 
budowany po wojnie transatlantyk 
francuski „Ile de France" z trzykomi- 
nowego statku stał się dwukomino- 
wym). Wysłużony statek skierowany 
zostaje czasem do służby na mniej 
ważnych szlakach żeglugowych, w 
obrębie mórz zamkniętych, Później 
następuje nieuchronne już sprzedanie 
go na rozbiórkę į statek zostaje po- 
cięty na złom. (jp) 


in a a ZZA 


zostać zakonnicą. Regularnie co ty- 
dzień dostaje bicie. Tłucze ią ojciec 
lub w zastępstwie Hugo. Przyzwycza- 
iła się do tego jak do przeczyszczają- 
cych pigułek. Nic nie jest w stanie 
zamącić jej wewnętrznego spokoju, 
gdyż całe jej postępowanie jest tole- 
rowane zgodnie z mentalnością ka- 
szubską, Ludzie morza są prymitywni, 
ale bardzo wyrozumiali. 


Walek Mackiewicz gapi się na roz- 
kraczone nogi Agnes, Bardziej, niż 
praca pociągają go wdzięki dziew- 
czyny, Dorota, jego siostra, jest 
Szczupła, drobna i ładna, Hugon — 
potężny, męski i nieśmiały, Siedzą o- 
bok siebie. Ona patrzy w jeden punkt 
i jak czerwony sekior rozkwita co 
chwila rumieńcem; on nie Spuszcza 
z niej wzroku, zapomniał, że przyro- 
da dała mu cudowny dar mowy i 
kłuje się w paluchy ostrymi zębómi 
haków. Ksawer jest najpoważniejszy, 
Właśnie dzisiaj skończył aż 8 lat, Ma 
dużo doświadczenia życiowego i 
grzywkę koloru słomy na wygolonej 
do zera makówce. Przycupnął w ką: 
cie į z niewinną miną ciągnie Rexa za 
ogon, a małe oczka biegają mu jak u 
salamandry — widzi więcej, niż ro- 
zumie, 

Papa Mackiewicz ma przystojną żo- 
nę i nos jak amerykański kartofel: 
wielki, czerwony i pełen bruzd, Dwie 
miotły nad wargami — to jego wąsy. 
Niziutkie czoło, wystarczająca ilość 
sprytu, poza tym jest typowym kre- 
sowiakiem: nie stosuje nigdy zasady: 
„gość w dom, masło w kredens". 

— Ot, ojczułlku! — zwraca się pa- 
pa Mackiewicz do ojca Boldy — pan 
redaktor spać będzie u nas. („U nas’ 
— tzn. przez ścianę), 

— Nenka (matka, żona) oblekła czi. 
sto dwie pierziny — odpowiedział mu 
stary Kaszub — coby pan o tym nie 
wiedzial? 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


w tekście 
zł. Słowo 
aś na konto PKO V 42-28. 
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